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Słowo do naszych Przyjaciół i Czytelników!
Pozostając wierni naszej zasadniczej idei: O d Ż y d z e n ia  Polski 1 n aS Z eS O  g O S p o d a rC Z e g O  U s a m o d z ie ln ie n ia ,  pragnie 

my odtąd rozszerzyć nasz front bojowy na dwa skrzydła. 
Pierw s z e m  z tych skrzydeł naszego frontu będzie: w a l k a  Z k o m u n iz m e m .
Nie będzie to odchylenie od naszego programu. Wiemy bowiem, kto patronuje komunizmowi... Mówią o tem aresztowania wśród 

przywódców komunizmu na naszym terenie. Świadczą o tem — bardzo wymownie — żydowskie nazwiska wśród twórców i czołowych przy_ 
wódców rosyjskiego bolszewizmu.

Drugie skrzydło naszego frontu bojowego — to walka z bezbożnictwem. niewiarą i masonerja.
Naród nasz ma swoją tysiącletnią tradycję katolicką, której musi bronić przeciw zakusom rozkładowym, coraz wyraźniej zaznaczają 

cym się w naszem życiu publicznem i rodzinnem. Stajemy do walki na tym odcinku!
O to — rozszerzenie naszego frontu bojowego!
Jesteśmy głęboko przekonani, że nasi Przyjaciele i Czytelnicy przyjmą z zadowoleniem to nasze oświad­

czenie- Odpowiada ono bowiem w zupełności ich nastawieniu ideowemu i ich życzeniom.
Rozszerzając w tem sposób  naszą pracę redakcyjną zwracamy się do wszystkich naszych sympatyków o wsoieranie 

finansowe naszego organu-
Nie mamy żadnych subwencyj. Idziemy o własnych siłach, LicZYRiy Ha pOmOC tych, którym leŻY 113 Se CU jaS 

na przyszłość Polski odiydzonej,samodzielnej, mecncij duchowo,wiernej najlepszym tradycjom
Redakcja „HASŁA PODWAWELSKIEGO"
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Żydzi grota Polsce kieskami
W dyskusji nad projektem  ustaw ysy j przeciw rdzennym  Polakom, któ-

w sprawie zniesienia uboju ry tualne­
go p. wnioskodawczym Prystorow a 
powiedziała (według d jarjusza sejmo 
wego) te  słowa: „Przeciwnicy zaś pro 
jek tu  niech sobie uświadomią, że 
wciąganie Europy do naszych spraw 
domowych nazyw a się dotąd zdradą, 
a osobniki, dopuszcząjące się jej, nie 
m ają  praw a do ty tu łu  obywateli pol­
skich".

Słowa te  podpisujemy obydwiema 
rękom a. Ale w arto  się przyjrzeć te ­
mu, skąd się wzięło tak ie  właśnie s ta ­
nowisko żydów, t a  ich m etoda „wcią­
gania  Europy" do naszych spraw  we­
w nętrznych. P rzy  tem  trzeba  to  .roz­
szerzyć: wciąga się nietylko Europę, 
lecz i inne części św iata. Nowy Jo rk  
je s t bardzo ważnem centrum  te j ak ­
cji. W spraw ach polskich, gdy wcho­
dzi w grę żydowski interes, wszyscy 
żydzi czują się uprawnieni do zabie­
ran ia  głosu i oddziaływania na nasze 
stosunki wewnętrzne.

Przyznajem y, że nas nie dziwi to 
żydowskie stanowisko, bo je s t nam 
ono dawno znane. Jesteśm y jednak 
udania, że ten  fa k t m a swoje konse­
kwencje. Omawiany, konkretny  przy­
padek oświetla jak  błyskawica całość 
stosunków polsko-żydowskich i isto ­
tny  stosunek żydów do państw a pol­
skiego.

Żydzi deklaru ją się obecnie z gor- 
hwym państw owym  patrjotyzm em . 
2e strony  niektórych polskich żywio­
łów spotykały ich zresztą nieraz go- 
r ące w yrazy uznania, bynajm niej nie 
Platoniczne. Czują się w Polsce, jak  
u siebie w domu; w zyw ają do repre-

rzy  przeciw staw iają się ekspansji ży­
dowskiej.

Żydzi są narodem, k tó ry  dąży do 
stw orzenia własnego państw a. Nie 
m ożna nic tem u zarzucić. Ale równo­
cześnie żydzi p ragną utrzym ać jak  
najw ięcej praw  i korzyści w pań­

stwach, w k tórych  żyją. Gdzie są 
wielkie skupienia żydowskie, gdzie 
żydzi ciążą swą liczbą i ekonomiczną 
siłą, spraw a ta  nabiera szczególnej 
ostrości.

Tak jes t w Polsce, żydzi tra k tu ją  
państw o polskie jako  swoje w tem 
znaczeniu, że łna być ono narzędziem 
ich narodow ych celów. Polityka zew­
nętrzna państw a m a się orjentow ać 
według celów żydowskich; w polity­
ce wew nętrznej państw a m ają  być 
zabezpieczone w pełni ich interesy, 
jako żywiołu równouprawnionego.

W braku  normalnego przedstaw i­
cielstw a parlam entarnego żydzi nie 
m ogą wywierać wpływu na nasze ży­
cie, jako  stronnictwo, k tórego głosy 
m ogą coś znaczyć przy forsowaniu 
się większości rządowej. Ale operują 
s ta le  innym  argum entem : swojem 
znaczeniem w świecie. Systemowi, 
k tó ry  ich popiera, obiecują swoje po­
parcie na giełdach, w prasie, w lożach 
m asońskich. Gdy system  im  się n a ra ­
zi, bez cerem onji uruchom ią swoje 
wpływy przeciw państw u. Pod tym  
względem wszyscy żydzi działają k a r 
nie, bez (względu na to , jak ie  m ają  o- 
bywatelstwo. To drobiazg bez zna­
czenia, tem bardziej, że żydzi przyzwy 
czaili się zmieniać to  praw o obywa­
telstw a.

Kto słyszał w Sejmie wykrzyknik, 
wypowiedziany przez posła Griinbau- 
m a po uchwaleniu ustaw y o odpo-

Akcja protestacyjna żydów
WARSZAWA 

polskim zjeździe
(—) N a ogólno - 
rabinów, odbytym

dnia 11 bm. w  W arszawie, przy  udzia 
le — jak  podaje p rasa  żydowska — 
800 delegatów ze w szystkich m iast 
polskich, dla zaakcentow ania p ro te­
s tu  w sprawie p ro jek tu  zakazu uboju 
rytualnego, postanowiono wezwać 
w szystkich żydów do w strzym ania 
się przez miesiąc od spożywania mię­
sa i do zamknięcia w oznaczonym te r ­
minie na jeden dzień sklepów i przed­

siębiorstw. Na wypadek uchwalenia 
zakazu uboju rytualnego, senatoro­
wie, posłowie i radni żydowscy m ają  
na znak p ro testu  złożyć swoje m an­
daty.

Złożeniem m andatów  żydzi nie za­
sm ucą w Polsce nikogo, prócz siebie. 
Trochę postu też im nie zaszkodzi, a  
jeśli chodzi' o* zamknięcie przedsię­
biorstw , n iktby chyba nie pogniewał 
się na nich, gdyby zam iast na jeden 
dzień, zamknęli je... na zawsze.

czynku niedzielnym: „W te j chwili 
straciliście Lwów i W ilno", — ten  te ­
go nigdy nie zapomni. I nie wolno też 
zapominać o tem, jak  długo żydzi, i 
to  naw et tacy, k tórzy uchodzili za 
najbardziej zżytych z ku ltu rą  polska, 
zachowań „neutralność" w walkach 
o Lwów i granice Małopolski wscho­
dniej.

Żydzi stale posługują się argum en­
tem  zagranicy. Oddawna z tem  się 
nie k ry ją . Niedwuznacznie grożą pań 
stw u polskiemu klęskami, o ile ono 
prowadzić będzie samodzielną pility- 
kę w spraw ie żydowskiej.

Żydowska m iędzynarodówka w y­
stępuje najotw arciej, z najw iększym  
tupetem , spośród w szystkich między­
narodówek. Rzecz to  zresztą zrozu­
miała. Żydzi są  narodem, uw ażają­
cym się za naród w ybrany, za wyższą 
rasę. Ta żydowska międzynarodówka 
jes t czemś więcej, niż czysto form al­
ną organizacją międzynarodową, dla 
obrony wspólnych interesów. Żydzi, 
o ile pozostali żydami, nie są organi- 
nicznie związani z żadnem państwem , 
w którem  znaleźli p rzy tu łek ; czy 
przed wiekami, czy też w  ostatn ich  
latach, nie g ra  to  decydującej roli;

Do zagranicy odwołują się nietylko 
poszczególne jednostki, bardziej fa ­
natyczne i bezwzględne w  m etodach 
w alki; n a  zagranicę pa trzy  cafy 
św iat żydowski w  Polsce. Bo przecież 
ta  zagranica, to  są ich bracia, ich 
współplemieńcy. My, jako naród pol­
ski, jesteśm y dla nich „zagranicą", 
— przeciw czemu oczywiście nie pro­
testu jem y.

Uważamy jednak, że trzeba być 
konsekwentnym . Stanow isko żydów 
w stosunku do państw a polskiego 
m usi pociągnąć za sobą odpowiednie 
określenie ich praw  politycznych w 
tem  państwie.



„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden naród chciwszy i mżciwszy nie żyt

dotąd pod słońcem, niż ten, który uważa.
siebie za naród wyprany". H. LUTER

Odwrotna strona medalu
Są dziś dwa języki Literackie w  Polsce 
k tó re  oba nazyw ają się polskiemi. 
Jeden je s t właściwym językiem  pol­
skim, drugi polsko - żydowskim. Ten 
drugi odznacza się tem , że nietylko 
używa złych form , złych zwrotów, 
że nie rozumie często znaczenia pol­
skich wyrazów, ale że ustalone, ja ­
sno określone pojęcia określa po swo­
jem u, w yrazam i fałszywemi, bo to  w 
in teresach  żydów jes t dogodniejsze. 
U żyw ają go nietylko żydzi, ale i wie­
lu niewątpliwych z pochodzenia Po­
laków, k tórzy się od żydów uczą lub 
ich interesom , jak  mogą, służą.

N a jarm arku  w jednem  z naszych 
m iasteczek s ta ł gcspodarz ze wsi i 
targow ał coś u żyda. Do niego pod­
szedł inny gospodarz i zapytał go:

— Cóż ty  z żydem handlujesz? Są 
przecie stragany  polskie, katolickie.

W ziął go pod rękę i prowadził w 
kierunku s trag an u  polskiego.

N ą to  rozległ się krzyk, przez wie­
le gardeł powtórzony: „gw ałt“, „roz­
bój", „napaść"...

Nie było żadnego gwałtu, ani roz­
boju, nikogo nie napadnięto. Pano­
wał wzorowy spokój. Tylko poważny 
gospodarz polski, ciesząc się, że wi­
dzi na ja rm ark u  polskich stragania- 
rzy  i że mógł u nich kupić, co mu 
było potrzebne, poinformował o tem  
nieświadomego sąsiada i z począt­
kam i polskiego handlu w  m iastecz­
ku postanowił go zapoznać. Żydzi to 
w  swoim t. zw. polskim języku na­
zwali „gwałtem " i „rozbojem". Uży­
wanie fałszywych wyrazów na zna­
ne i zrozumiałe pojęcie jest, tu  aż 
•nadto jaskraw e. I  używanie ich jes t 
świadome, czynione w wyraźnym  ce­
lu.

Niezawodnie nietylko nasza wieś 
je s t  przeludniona i nie m a dosyć p ra ­
cy dla swych ludzi. I  m iasteczka są 
zatłoczone żydami.

Pow ojenne la ta  zmusiły bo­
ga tych  żydów, naw et am erykań­
skich, do dostarczania pomocy finan­
sowej naszym  żydom m ałomiasteezko 
wym w postaci k as  pożyczkowych 
bezprocentowych i t. p„ tem  b a r­
dziej, żfe opanowanie przez nich 
m niejszego handlu, stanowi podsta­
w ę dla fo rtun  żydowskich w więk­
szych m iastach.

Łatw o też zrozumieć, iż żyd pa­
trz y  na m ieszkańca wsi, osiedlające­
go się w m iasteczku, a  zwłaszcza bio­
rącego się do handlu, jako na w ro­
ga, czyhającego na jego życie. On 
się nie przejm uje położeniem naszej 
wsi. on tylko uważa, iż m iasteczko i1 
jego handel należy do niego, on ty l­
ko na Polaka, k tó ry  w te  dziedziny 
w kracza, pa trzy  jako na napastnika, 
k tó ry  chce m u odebrać zarobki, a 
handlowanie Polaków z Polakam i w 
Polsce zawsze je s t gotów nazwać 
„gwałtem ", „rozbojem".

Te jego pojęcia podziela inteligen­
c ja  żydowska, k tó re j nie obchodzi 
sprawca przeludnienia naszej wsi, któ 
ra  zagarnięte przez żydów nasze m ia 
steczka uważa za utrw alone i uświę­
cone swoje posiadanie, a wszelkie 
próby rozwinięcia p racy  w m iastecz­
ku, zwłaszcza handlowej, ze strony  
naszej młodzieży wiejskiej uważa za 
najgroźniejszy przejaw  „antysem i­
tyzm u", za w yraz „dzikiej nienawi­
ści", za „zoologiczny nacjonalizm " 
i  t. p.

Nie m yślim y przekonywać żydów, 
że ludność polska ich szczególnie ko­
cha, nawet, że na tę  miłość zasługu­
ją. Gdyby wszakże żydzi byli na jdo­
skonalszymi, najzacniejszym i ze 
w szystkich ludów ziemi, to  gdyby 
chcieli, zrozumieliby, że m y nie m o­
żemy dopuścić do tego, żeby w Pol­
sce jakiekolwiek pole p racy  dla Po­
laka było zamknięte. Zwłaszcza dziś, 
wobec groźnego dla przyszłości na­
szej ojczyzny przeludnienia i nędzy 
naszej wsi, radujem y się, żje| część 
je j młodzieży otw iera sobie pole p ra ­
cy w m iastach  i m iasteczkach. Ten

p rąd  je s t dowodem żywotności na­
szego narodu, k tó ry  m a siły do b u j­
nego życia i chce żyć, a  nie stopnio­
wo zamierać.

Jeżeli nietylko nam, ale i żydom 
je s t zaciasno na polskiej ziemi, tió 
nasze położenie je s t  takie, że na niej 
m usim y żyć, a gdy żyć nie będziemy 
mogli, um ierać; o żydach zaś tyle 
się na świecie myśli, ty le poszukuje 
się nowych terenów  do ich osiada­
nia, że nie powinna ich przerażać ko­
nieczność opuszczania Polski.

W racając do języka polsko - ży­
dowskiego, to  n iestety upowszechnia 
się on coraz więcej nietylko wśród 
żydów, ale i we wcale licznych, zbli­
żonych z żydami kolach polskich. 
W alczyliśmy o nasz jęzvk przez dłu­
gie la ta  niewoli, a  dziś w niepodle- 
głem państw ie psujem y go fatalnie 
w mowie, w piśmie i nawet w  szko­
le.

Co więcej, gdy mowa je s t o sp ra ­
wie żydowskiej w  naszym  kraju , na­
si publicyści i politycy, przyjm ują

określenia żydowskie na  to, co się u  
nas dzieje, i niezawsze m ożna powie­
dzieć, że czynią to  przez nieświado­
me uleganie wpływom żydowskinŁi 
Gdy w k ra ju  rozw ija się ruch  ży­
wiołowy, m ający tak  w yraźne źródła 
w w arunkach naszego życia, w  po­
trzebach naszych -m as, jesteśm y 
św iadkam i publicznego pom ieszania 
pojęć, form alnej orgji fałszywego u- 
żywania wyrazów, ubliżającego nam  
poprostu szafowania „zoologicznemi 
nacjonalizmami", „rasowem i niena- 
wiściami", „ag itacją  antysem icką" i 
to  jeszcze przyniesioną z zagranicy. 
Kiedyż się ci panowie nawono nau­
czą mówić po polsku?

^Zdemaskowane metody

„Cuprtssii llustromeso"
JAK ŻYDOWSKI SZTAB REDAKCYJNY „EXPRESSU" USIŁOWAŁ ZRZUCIĆ Z SIEBIE ODPOWIEDZIAŁ 
NOŚĆ ZA BLUŻNIERCZ4 RYCINĘ I JAK PODSTAWIONY „BIEDNY ARTYSTA" WYŁUDZIŁ OD KSIĘ­

DZA CIESZYŃSKIEGO W POZNANIU PRZYCHYLNĄ OPINJĘ
Reakcja, na  jak ą  zdobyło się spo­

łeczeństwo polskie, w stosunku do 
żydowskiego „Expresu Ilustrow ane­
go", k tó ry  dopuścił się niesłychane­
go w ybryku, zamieszczając w swo­
im numerze gwiazdkowym bluźnier- 
czą i obrażającą uczucia katolickie 
ilustrację , była i je s t tak  wielka, że 
żydzi są wręcz oszołomieni tym  fak ­
tem .

Nie pomogły żadne, godne tylko 
żydowskiej mentalności, w ykrętne 

tłum aczenia i wyjaśnienia. Opinja 
katolicka i narodow a polskich mas 
okazała się niewzruszoną i stanow ­
czą.

Gama jednak żydowskich m etod 
je s t zbyt wielka i rozciągliwa, także 

znany je s t  wielki sp ry t żydowski, 
k tó ry  pozwala im  zawsze znaleść wyj 
ście z sy tuacji przynajm niej obron­
ną ręką.

Tak było i je s t w tym  wypadku. 
Gdy okazały się bezskuteczne tłum a 
czenia, spróbowano z innej beczki. 
Poprostu  żydowski ,,Express Ilu ­
strow any" zmienił tak tykę, przestał 
szukać obrony dla siebie, bo te j nikt- 
by mu oczywiście nie udzielił, i po­
czął zasłaniać się losem „biednego 
arty sty " . Pod tym  płaszczykiem roz 
począł grasow ać i zbierać ,,Express“ 
opinje różnych znawców ikonografji, 
k tó rzy  mieli się wypowiedzieć co do 
w artości bluźnierczej ilustracji.

Różni jednak są  znawcy. Dla ży­
dów, dla ich obrony najw ażniejszą o- 
czywiście była opinja księży katolic­
kich, bo tą  drogą mogli wprowadzić 
najskuteczniej w  błąd opinję katolic­
ką polskiego społeczeństwa.

Tak się też stało, że zwrócili się 
między innymi do ks. Cieszyńskiego 
z Poznania. W połowie lutego b. r. 
ukazał się wywiad z ks. Cieszyn 
skim, k tó ry  miał wydać opinję przy­
chylną o te j bluźnierczej ilustracji.

W związku z tem  w kołach katolic 
kich powstało zrozumiałe poruszenie
i zdziwienie, że kapłan katolicki w 
ta k  widocznie w yraźnej sprawie 
mógł wydać opinję przychyną, wbrew 
rzeczywistości.

D latego kierownictwo Stow arzy­
szenia Mężów Katolickich w Toru­
niu zwróciło się do ks. Nikodema 
Cieszyńskiego z prośbą o w yjaśnie­
nie.

I  cóż się okazało? Oto ks. N. Cie­
szyński ni mniej, ni więcej, ty lko to 
oświadczył, że „padł ofiarą  sp ry tne­
go (żydowskiego — przyp, red.) 
„Expresu Ilustrow anego". W ymie­
niony ksiądz stwierdził, że „udziela­
jąc wywiadu, nie wiedział, że doty­
czy to  owego pisma, gdyż oświad­
czono mu, iż chodzi o złożenie opinji 
w obronie „biednego arty sty " , k tó ry  
został rzekomo niesłusznie posądzo­
ny o naszkicowanie bluźnierczej ilu­

strac ji" . Ks. Cieszyński zaznaczył 
przytem , że „przedłożono m u do za- 
opinjowania wycięty z gazety rysu­
nek bez podobizny Stalina."

Z tego oświadczenia wynika, że 
żydzi z „E xpressu“ nie zawahali się, 
łagodnie mówiąc, oszukać ks. Cie­
szyńskiego, byle ty lko za wszelką 
cenę uzyskać przychylną opinję, a  
przez to  w  dalszym  ciągu oszukać 
polską opinję publiczną.

Stwierdzam y na podstawie oświad 
czenia ks. Cieszyńskiego, że „Ex-

press" dopuścił się trzech r'zoory • "1 y
nie przedstaw ił księdzu całokształtu 
sprawy, 2) przemilczał, że chodzi o 
żydowski brukowiec, w ysuw ając na 
czoło „biednego a rtty s tę " , 3) a  w re­
szcie w tak i niesłychany sposób zdo­
by tą  ekspertyzą wprowadzał w błąd 
opinję polskiego społeczeństwa.

N a tem  oczywiście nie wyczerpu­
ją  się godne potępienia p rak tyk i 
„E xpressu“.. Dalsze jednak  wym aga 
ją  specjalnego omówienia.

W każdym jednak razie dobrze się 
stało, że ks. Cieszyński w yjaśnił 
swoje stanowisko.

F ak t ten  potwierdza jeszcze raz  
w sposób jasny, że m etody żydów z 
„Expressu Ilustrow anego", dem ora­
lizują społeczeństwo i że pismo to  
winno być przez każdego uczciwgo 
Polaka i kato lika uważane za znaj­
dujące się na indeksie.

„Nasz Przegląd" grozi bojkotem Polaków
W żydowskim „Naszym  Przeglą­

dzie" ukazał się artyku ł następu ją­
cej treści:

„C harakterystyczny incydent miał 
miejsce w  jednym  ze sklepów żydow­
skich przy ul. M arszałkowskiej. Pe­
w na k lijen tka - chrześcijanka po za­
kupieniu tow aru za 9 zł, podczas pła­
cenia w  kasie zapytała, czy je s t to  
sklep chrześcijański. Kiedy otrzym a 
iła odpowiedź przeczącą, zażądała 
zw rotu pieniędzy, a gdy k asje rk a  od­
mówiła je j żądaniu, zawezwała poli­
c jan ta. Tymczasem przybył właści­
ciel firm y, k tó ry  wyraził gotowość 
zwrócenia pieniędzy, zapytał jednak 
klientki, czy uważa za słuszne, by 
ekspedjentki - chrześcijanki zajęte 
w  tym  sklepie żydowskim otrzym ały 
natychm iastow e wymówienie...

K lientka wzięła zakupiony tow ar 
i  zawstydzona opuściła sklep".

Je s t to  no ta tka  niesłychanie cha­
rak terystyczna. Świadczy ona o psy- 
chologji żydów i o ich pewności sie­

bie w stosunkach ze społeczeństwem 
polskiem.

M amy tu  do-"czynienia z publiczną 
groźbą bojkotu, stosowanego do Po- 
llaków. Bo wymówienie polskiemu 
personelowi posad z tego ty lko  po­
wodu, iż je s t  polski, je s t  jaw nem  sto 
sowaniem bojkotu.

Inna spraw a, że je s t to groźba rzu 
eona na w iatr. Kupiec - żyd, w skle­
pie przy ulicy M arszałkowskiej, nie 
wymówi posad polskiemu personelo­
wi, bo personel ten  wywołując złu­
dzenie polskości sklepu, przyciąga 
doń polską klientelę. Gdyby żydow­
skiem u właścicielowi sklepu in te re ­
sy na to  pozwalały, toby wogóle pol­
skiego personelu nie angażował i po­
sługiwałby się personelem żydow­
skim, tak  jak  kupcy żydowscy na 
Nalewkach. Ze względu na jedną 
ty lko klientkę, kupiec - żyd stanow i­
sk a  swojego nie zmieni, klientka ta  
niepotrzebnie więc „zawstydzona", 
zakupiła tow ar. Nie powinna go zre­

sz tą  była kupować nawet, gdyby pol­
skim  ekspedjentkom  w tym  sklepie 
isto tn ie  groziła u tra ta  posady, usu­
nięcie polskiego personelu z żydow­
skiego sklepu przy ul. M arszałkow­
skiej byłoby głośnym  wypadkiem, 
k tó ry  zwiększyłby nacisk bojkotow y 
opinji polskiej na ten  sklep; nacisk 
ten  doprowadziłby zapewne do likwi­
dacji tego sklepu.

Ale to  są uw agi uboczne. Chodzi 
nam  o to, że stosow anie przez żydów 
bojkotu  gospodarczego do Polaków 
— stosowanie bardzo konsekwentne, 
ale dotychczas zawsze ty lko ciche — 
zostało po raz  pierwszy publicznie 
pochwalone przez czołowy żydowski 
organ prasowy.

„N asz Przegląd" drukuje z apro­
b a tą  groźbę, iż Polacy będą w Pol­
sce z  posad w żydowskiej firm ie wy­
rzuceni na  bruk, za to  tylko, że są 
Polakami.

W arto  to  wystąpienie „Naszego 
Przeglądu" zapam iętać!
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Słowo o Tuwimie—poecie
NAJWIĘKSZY POETA POLSKI WSPÓŁCZESNEJ *. — ROZCZULAJĄCA MEGALOMANJA. — „RŻNIJ 

KARABINEM * I... KASTET. — „JARMARK RYMÓW** I WINIETA Z.... NOSEM. — NIEZWYKŁE PODO­
BIEŃSTWO DWÓCH BROSZUR. — CO NA TO P. TUWIM?

Tuwim... Ju ljan  Tuwim! Nazwisko 
to  spotyka się obecnie niem al na każ­
dym  kroku: słyszym y je  w głośni­
kach radjow ych, czytam y — tłustym  
blokiem bite — na afiszach rewjo- 
wych, krzyczy ono do n as  natrę tn ie  
z barw nych w itryn  księgarskich. Każ 
de praw ie dziecko dziś wie, k to  jes t 
ten  kochany pan Tuwim, co tak ie  we­
sołe rzeczy do R ad ja  pisze. W praw ­
dzie większość radjosłuchaczy, nie 
m ogąc uchwycić tego, o hebrajskiem  
brzmieniu, nazwiska, wym awia je  po­
p rostu : Tuwin. Z rosyjska. Ale to  w 
niczem nie przeszkadza popularności 
tego  autora. Jakżeż? W szak, według 
opinji wielu „poważnych** krytyków , 
Tuwim jest... najw iększym  poetą Pol 
ski współczesnej. Tuwim — przech­
rzczony żydek z Łodzi, dzierży dziś 
na  polskim Parnasie  lutnię Mickiewi­
czów, Słowackich, Kasprowiczów...

W padł mi onegdaj do ręki tom ik 
„poezyj**, napisany przez jakiegoś do­
m orosłego idjotę.

Otóż w pewnem m iejscu spotykam  
tak ie  rzewne westchnienie poetyckiej 
duszy:

„Ach, sławo jesteś czczym dy­
mem;

Chciałbym jednak być Tuwi­
mem !“.

Tuwim — uosobienie sławy, wiel­
kości, genjuszu...

Ale proszę nie myśleć, że wymie­
nione opinje o Tuwimie są  wyłącznie 
dziełem podpitych kry tyków  literac­
kich. Takież same o sobie mniemanie 
m a sam  m istrz, k tó ry  pisze:

„Twórczość m oja ogarnie wszech 
będący Byt! 

Poprzez wieków kurzaw ę - wie­
ki będzie gonić: 

Będzie stolicom ducha zapowia­
dać Świt

I  na  tw oje witanie, o idący dzwo­
nić !“

Widzicie? Nie w k ij dmuchał! 
„W szechbędący Byt". To nie baga­
tela.

I  dalej ta k  oświadcza:
„Będę ja  pierwszym w Polsce 

fu tu ry s tą  a  to  nie znaczy bym 
się s ta ł głuptasem , co sport z po­
ezji czyni i z hałasem  — udaje 
m aga....“

Praw da, że do takiego człowieka 
nabiera  się odrazu zaufania: wie się 
przynajm niej z kim  się m a do czy­
nienia.

A  jeszcze, jak  ci zanuci potężnie 
w  ten  fason:

„Gdy kiedyś czołem dosięgnę
gwiazd

I  przyjdzie chwały m ej era,
G dy będzie o  m nie k ilkaset m iast 
Sprzeczać się, jak  o Homera, 
Gdy w Polsce będzie pomników

m ych
Więcej, niż grzybów po deszczu, 
I  w  każdem mieście zacznie się

krzyk:
„ Ja  Ciebie wydałem, wieszczu!**— 
— N iechaj potom ni p rzestaną

snuć
Domysły „w sprawie Tuwima**,

Bo sam  oświadczam: mój gród 
— to  Łódź, 

To m oja kolebka rodzim a!“
Proszę! Niezależnie od sprytnego 

zażegnania tych  pośm ietrnych cere- 
gielij, dowiedziałeś się tu  czytelniku, 
że jegomość pochodzi z Łodzi. W y­
starczy  ty lko dodać, że z bardzo po­
rządnej kupieckiej i starozakonnej 
rodziny, a  już jesteśm y w domu. J a ­
kie imię nosił za czasów pierwszej 
młodości — trudno  dociec. K ronikarz 
o tem  narazie milczy, ale fam a na­
gm inna głosi, że właśnie „Judka**.
Przed jak im ś rokiem  wydał on następ 

ca Wieszczów, tom  swoich poezyj. 
W cale nie epopeję. Poprostu : „ Ja r ­
m ark rymów**. Taki piękny ty tu ł. N a 
winietce oglądamy podobiznę sam e­
go m istrza. Siedzi przy stoliku, od­
wrócony profilem... Resztę m iejsca na 
winietce wypełnia okazały nos wie­
szcza. Jarm ark !... A soi...

Ale m ało kom u z entuzjastów  ra ­
djowych, czy rewjowych Tuwima 
wiadomo, że je s t  on autorem  wier­
sza, w  którem  je s t tak ie  do żołnierza 
polskiego wezwanie: „gdy ci w o ła ją :“ 
„Broń na  ram ię!“ Rżnij karabinem  w 
bruk ulicy.

Mocne słowa....
Cóż ty  na to  poczciwy Rodaku? 

Dziwisz się, że wiersze tak ie  można 
pisać bezkarnie?

Ale nie myślcie sobie, że tem u ży­
dowsko - polskiemu poecie brak  nu ty  
patrjo tyzm u. Dłaczemu? Spowodu? 
Zrobi się i to. Oto przed jakim ś ro ­
kiem Tuwim zwierzał się w rzewnym 
wierszu o Gdyni, — że, gdy na  nią 
patrzy , to  m u „pięść tw ardnieje w 
kastet, m rucząc wrogom : spróbuj! 
sp ró b u j!“

Uchwała Komisji Sejmowej w 
spraw ie wniosku o zniesienie u- 
boju ry tualnego dała Polskiem u 

Społeczeństwu pełną sa tysfakcję  
za dotychczasowe zaniedbania w 
te j  dziedzinie.

Nie je s t  to  jednak  ostateczna 
decyzja.

Głos m a te raz  Sejm i Senat! 
Ale i Społeczeństwo! Dla tego  też 
wezwać go należy do specjalnej 
czujności, ugruntow anej n a jb a r­
dziej dokładnem zaznajomieniem 
się z tem , jak  dalece ubój ry tu a l­
ny  po trafił zdemoralizować pol­
ski handel, przem ysł i  hodowlę, 
a  do tarł naw et do najbardziej 
swoistych stosunków  wychodzą­
cych w  zakres naszego życia co­
dziennego.

Spadek cen zboża zmusił gospo­
darstw a rolne do podniesienia pro­
dukcji zwierzęcej —• drogą wzmoże­
nia w ydajności m leka i mięsa. Lecz

Widzicie puryca! Żołnierzowi każe 
rżnąć karabinem 'w  bruk ulicy, a sam  
chce bronić Gdyni... kastetem . Mo­
że oślą szczęką? Rycerz, psiakrew! 
Maohałby w stronę Niemców bokse­
rem  i wrzeszczałby: ty , chuligan, ty, 
spróbuj sobie zaczepiać!

Doskonałą odprawę za ten  w ier­
szyk dał wieszczowi Jan  Rembieliń- 
ski w „Myśli Narodowej**, gdzie t r a ­
fnie zauważa, że na tak ie j napozór 
drobnostce ujaw nia się w całej peł­
ni różnica między psychiką Polaka 
i żyda. Polak m a w swej tradycji, w 
krwi, szablę, konia, karabin. Żadne­
mu Polakowi nie przyszłoby do gło­
wy mówić w tym  w ypadku o... k a ­
stecie.

A teraz  jeszcze jedna, b. cha rak te ­
rystyczna k a r ta  twórczości Tuwima. 
Pisuje on także wiele prozą. Swego 
czasu opracow ał naw et dla w ydaw­
nictw a „R ój“ cały szereg broszur „z 
cyklu satanicznego**. Je s t bowiem po­
dobno, specjalistą  od tych  tem atów . 
W edług słów redakcji „Roju“ au to r 
ten „m a jedną pasję** — „siedzi W 
djabolicach po uszy i coraz głębiej**. 
Otóż w  r. 1926 wyszła nakładem  
„Roju“ książeczka Tuwima p t . : „Ta­
jemnice am uletów i talizmanów". Za­
cząwszy czytać tę  książeczkę s tukną­
łem się ręką w  czoło: ja  skądś tę  
rzecz już znam! Ale skąd? P o  dłuż­
szych wysiłkach myślowych oraz 
grzebaniu w stosach szpargałów, za­
wołałem: heureka! Mam! Niemiecka 
broszura p t.: ,„Geheime Zauberm it- 
tel, Amulete und Talismane**.., he- 
rausgeben von der Indischen Zoge — 
„Zur W ahrheit", V erlag von ' Max 
Spohr (Perd. Spohr) Leipzig 1910“.

Czytam od początku:

niedość je s t wyprodukować — trze­
ba mieć jeszcze rynek zbytu. Otóż 
w  pierwszym wypadku, gdy idzie o 
zbyt m leka — to  sieć rozgałęzionych 
spółdzielni m leczarskich, a przytem  
duże zapotrzebow anie m iast, daje 
łatw e pole zbytu  na mleczywo. Zu­
pełnie inaczej i  to  specjalnie w  b. za­
borach rosyjskim  i austrjack im , 
rzecz się m a ze zbytem  mięsa. Ogół 
rolników, m ało wtajemniczony, 
w prost nie zdaje sobie sp raw y  ze sto ­
sunków, jak ie  agresyw ność żydow­
ska  po trafiła  wytworzyć zarówno w 
hodowli bydła, jak  i w  handlu m ię­
sem. Przedew szystkiem  więc żydzi 
odsunęli hodowcę od rynku  zbytu, 
bezkonkurencyjnie opanowali handel 
żywym inwentarzem , a  w  następ­
stwie, celem niepodzielnego u trzym a­
nia w swych rękach  również i han ­
dlu mięsem, pod płaszczykiem reli­
gijności wprowadzili do polskich rze­
źni an tyhum an itarny  i wysoce niehi­
gieniczny ubój r y t u a l n y . !  Te- 
m i posunięciami zdołali żydzi szyb­
ko zniszczyć polski przem ysł rzeźni­
czy, pozbawić pracy  całą rzeszę rze- 
źników, wypaczyć organizm  i s tru k ­
tu rę  handlu, a co ważniejsze, znisz­
czyć hodowlę krajow ą przez zaham o­
wanie możności je j racjonalnego ro ­
zwoju.

Słuszność tych  zarzutów  w yjaśnią 
przytoczone poniżej objektyw ne fak ­
ty, zaczerpnięte z długoletniej obser­
wacji.

Że ubój ry tualny  je s t niehum ani­
ta rn y , świadczy o tem  zgodna opin- 
ja  naukowców, a także w szystkich

A rten  der Zauberei und Zau- 
berm ittel. — W as v ersteh t m an 
eigentlich un ter Zauberei? Das Vołl- 
bringen von Taten, die augenschein- 
lich iiber das Mass der menschlichen 
K rafte  hinausgeben. E s  kom m t nun 
sehr d a rau f an, au f welchen Stand- 
punkt m an sich ste llt und wie koch 
m an das Kónnen des Menschen ein- 
■schatzt. (u. s. w. nasz przyp.). P. 
Tuwim zaś ta k  pisze: Rozdział I; P o ­
jęcie i rodzaje czarodziejstw a i cza* 
rów. — Cóż rozumiemy właściwie pod 
nazwą czarodziejstwa i czarów? Speł­
nianie czynów, k tó re  — jak  się zda­
je  — wychodzą poza zakres mocy lu ­
dzkiej. Będzie to  zatem  zależne od 
punk t m an sich ste llt und wie hoch 
m iary, k tó rą  zastosujem y w ocenie 
ty ch  sił... i  t. d.

Weźmy inny w yjątek  ze s tro n y  47, 
k tó ra  odpowiada u Tuwima stronie
50. „A uf dem H exenplatze fo lgte zu- 
nachst eine V erspottung der Messe 
und dan ein Tanz um ein erloschenes 
Feuer, bei dem die Teilnehmer drei 
dem Zentrum  der Kreise den Riicken 
wandten. Dann w urde eine Reihe von 
Kreise bildeten sich anfassten  und 
Scheusslichkeiten begangen" (u.s.w.)

A  po  polsku: N a m iejscu
sabatu  miało się odbyć najpierw  znie 
ważenie mszy św„ a potem  odbyto 
taniec wokoło wygasłego ogniska, 
przyczem uczestnicy tworzyli trz y  
koła, brali się pod ręce i odwracali 
się plecami do środka koła. Poczem 
czyniono jeszcze szereg obrzydliwoś­
ci i t .  d.

Co to  m a znaczyć? Czyżby Tuwim 
napisał tę  książkę wcześniej po nie­
m iecku? Niepodobna. Tuwim, w  chwi 
li ukazania się te j broszury liczył so­
bie 16 latek.

Czyżby...? zatem ....?
Panie Tuwim (wyraźnie przez 

M istrzu! Ciekawość paląca 
mnie dręczy: skąd wzięło się to  fe­
nom enalne podobieństwo? Niech pan 
raczy odpowiedzieć na to  skrom ne

tow arzystw  opieki nad zwierzętam i 
na całym  świecie. Zabijanie zw ierząt 
m usi być połączone z minimalnem 
ich cierpieniem. P rzy  uboju ry tu a l­
nym  całe grom ady bydła wiąże się, 
przew raca i zarzyna jedno na oczach 
innych, czekających na swą kolej, o- 
szalałych ze s trachu  przed śmiercią. 
A przecież m ożna i trzeba  unikać ta ­
kiego zwyrodniałego barbarzyństw a, 
stosując nowoczesne, tańsze, hum a- 
n itam iejsze urządzenia, wypróbowa­
ne w innych krajach , a  odpowiada­
jące kulturze XX wieku. H u m an ita r­
ny system  dopuszcza wykrwawienie 
się zabitego zwierzęcia dopiero po 
jego całkowitem  zagłuszeniu, a nie 
napół żywego, jak  to  ma m iejsce p rzy  
uboju rytualnym .

Co do higjenicznej strony  uboju, 
to  związane z obrzędem obrzydliwe 
opluwanie noża przez rzezaka, wdm u 
chiwanie powietrza do k rtan i d la 
stwierdzenia, czy nie dostał się włos, 
słoma lub inne obce ciało, opraw ia­
nie zabitych zw ierząt na  brudnej po­
dłodze, zakaz przechowywania mię­
sa w chłodniach i inne skostniałe 
przesądy i zabobony stw ierdzają sa ­
me za siebie, w jak  b ru ta lny  sposób 
żydzi ignoru ją  obowiązujące przepi­
sy higjeny.

X  handlu mięsem Polak 
został zupełnie wyparty

i  niema już dziś mowy o polskim rze- 
źniku; bo chyba nie m ożna nazywać 
polskiemi tych  kilku dziesiątków ja-

W szyscyJU M M jfą

Wytwórnia ,S A L A M  I”
Jawa Bollse i Blflt A-BIEISKO
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w dobroci i jakości n a j l e p s z e  
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tek  w większych m iastach, w k tó ­
rych  sprzedają wprawdzie Polacy, 
ale tow ar, rozsegregow any przez ży­
dów n a  tre f  i  koszer, o trzym any z 
bydła, należącego do innych kupców- 
żydów, rżniętego i obrabianego we­
dle obrządku żydowskiego przez ich 
rzezaków i robotników, z bezwarun- 
kowem wykluczeniem jak iejby  to  nie 
było pomocy chrześcijan, jako  nie­
czystych, wedle orzeczenia talm udu. 
Dzisiejsza więc nibyto polska ja tk a  
— to  nie handel polski — a  ty lko pod 
stawiony, żydowski, gdzie, jako  o sta ­
tn i  detalifctja, w ystępuje w yrębacz 
Polak. Pozornie więc ty lko  łagodzi­
m y nasze sumienie, trw ając  w prze­
konaniu, że przynajm niej chociaż 

mięso kupujem y u swojego. Dobrze 
i to, że przynajm niej w tych  domnie­
m anych polskich ja tkach  nie widzi­
m y tego brudu, jak i je s t  przyw iąza­
ny do narodowości żydowskiej. N a 
prowincji i na to  naw et pozwolić so­
bie nie możemy.

Gdy skolei wniknąć w k rąg  nasze­
go życia codziennego, a  więc do n a ­
szych czysto osobistych spraw , jak  
nasza kuchnia domowa, nasze p o tra ­
w y narodowe — to  i tu ta j  ubój ry ­
tualny  potrafił wycisnąć ta k  w yraź­
ne piętno, że nasz smak, nasze swo­
iste  upodobania zostały pogwałcone 
i nie m ogą się ujaw nić inaczej, jak  
ty lko  z koniecznem uwzględnieniem 
tre fu  i koszeru. Tego już naw et nie 
odczuwamy, jak  ryba nie je wody, w 
k tó re j przebywa. Dość je s t  sobie u- 
przytom nić, że mięso, używane przez 
nasze gospodynie do potraw , n r  
bezwarunkowo przejść przez f il tr  ży­
dowski; tylko to, co dla żyda okazu­
je  się niezdatne-trefne, t. j. nieczy­
ste, — idzie dopiero na kuchnię na­
szą. A gdy ktoś z w ybredniejszej pu­
bliczności zażąda na prowincji sm a­
czniejszego kawałka, jak : polędwicy, 
m ięsa na antrykon, rostbeef lub choć 
by m ostek cięlecy — to  niedość, że 
zapotrzebowanie to  m usi być uprze­
dnio zgłoszone — to  jeszcze nabyw ­
ca płacić m usi 40—50 procent drożej, 
jako  za mięso koszerne, jedynie ży­
dom uprzywilejowane. T u właśnie 
kw estja  żydowska w kracza w sedno 
naszych ognisk domowych, a nie 
trzeba  dowodzić, że nie od dziś do­
piero m usiała ona wpłynąć na zmia­
nę naszej kuchni i naszego sm aku.

P rzy  obecnej sy tuac ji rynku m ię­
snego,

niepodzielnie w rękach 
chrześcijan pozostał jedynie 
handel mięsem wieprzowem
Gospodynie nasze doskonale nauczy­
ły się przyrządzać smaczne potraw y 
ze w szystkich części, jakie o trzym u­
je  s ię  z wieprza. To też przednie czę­
ści wieprzowiny niewiele są  tańsze 
od zadnich; m y zaś wyrobiliśmy so 
bie odpowiedni smak. Z przednich 
części przyrządzają smaczne kiełba­
sy, boczki, szpondry, salcesony, gło­
wizny. W szystko się więc konsum u­
je  i nic się nie m arnuje. Tak rzecz 
Się m a z mięsem wieprzowem, ale 
niechbyśm y dziś byli zmuszeni bić 
wyłącznie dla siebie bydło, cielęta, 
barany  — to  narazie nie mielibyśmy 
pokupu na  przednie części i cena na 
nie m usiałaby spaść, a w  tym  sto ­
sunku podniosłaby się cena na ty l­
ne części.

Czy miałoby to trwać długo?
Otóż bądźm y otwarci. Z chwilą ’ 

ruchom ienia handlu mięsem będzie­
m y musieli się spotkać z wymienio­
nym  powyżej objawem  podniesienia 
się ceny m ięsa zadniego, k tó rą  bę- 
dzie stopniowo regulować zwiększa­
jący  się popyt na mięso przednie. 
Widmo więc te j niepożądanej pod­
wyżki je s t  nieuniknione, natom iast 
czas je j trw ania  oraz tem po, w  ja ­
kiem powinna się obniżać, je s t  bez­
pośrednio uzależnione od wysiłku i 
energ ji naszych pań gospodyń, k tó ­
re  już dziś powinny same, ja k  nie­
m niej przez organizacje, rozpocząć 
jak  najszerszą propagandę użytko­
w ania przednich części m ięsa woło­
wego, wr obecnych w arunkach w yłą­
cznie przez żydów zgadanego.

W  om awianej akcji dużo pomóc 
m ogą panie z kresów wschodnich, nie 
m niej z Poznańskiego i z Pom orza, 
gdzie ubój ry tua lny  albo nie istniał, 
albo nie m iał ta k  szerokiego zasięgu,

a wobec czego tam tejsze gospodynie 
wyspecjalizowały się w  przyrządza­
niu tak ich  potraw , o jak ich  nasze 
panie już zapomniały, a  k tó re  z prze 
dnich części d a ją  się najlepiej przy­
rządzić. Jak o  na  najsm aczniejsze 
wskazać należy na polędwicę, a n try ­
kot, rostbeef, następnie do wyzyska 
nia nadaje się t. zw. karkow ina, któ 
ra  z dodatkiem  słoniny daje znako­
m ite salami, w obecnych w arunkach

zupełnie nie w yrabiane, dalej na 
smaczne zupy kwaskowe, gotowane 
na żebrach i m ostkach wreszcie z 
tychże przednich części znane były 
słynne polskie zrazy, obecnie przy­
rządzane jedynie z tre fn e j ty lnej czę 
ści, zwanej „zrazówką".

Do tych  w szystkich zapom nianych 
potraw  m usim y bezwarunkowo po­

wrócić przy skutecznej aktyw ności i 
energji naszych pań gospodyń.

Aby zorjentować się w  obecnym 
stanie handlu mięsem na prowincji 
czy i jak  możnaby go wyzwolić z poci 
wpływu narzuconego nam  rytualiz- 
mu, trzeba się przedewszystkiem  ro­
zejrzeć, z jak ich  mianowicie sztuk 
pochodzi to  mięso, a następnie ocenić 
jego w artość użytkową, ze specjal- 
nem uwzględni-'niem części prze-

,.Wieczór W arszawski" drukuje o- 
świadczenie ks, p ra ła ta  Trzeciaka, 
k tóre je s t  odpowiedzią na w ystąpie­
nie Związku Rabinów:

„Po otrzym aniu te j  uchwały zwró 
ciliśmy się do ks. dr. Trzeciaka z 
zapytaniem , czy zamierza wystąpić 
na drogę sądową przeciwko autorom  
te j  uchwały w  celu przeprowadzenia 
dowodu praw dy na forum  sądo- 
wem, jak  się tego  dom agają rabini.

Ks. dr. Trzeciak oświadczył nam, 
że nie uważa za stosowne wchodzić 
w dysputy  z rabinam i, ponieważ mie 
li oni sposobność do dysputy  w  Sej­
mie. Wobec tego, że ich przedstaw i­
ciel nie staw ił się do Sejmu, przeto 
ks. dr. Trzeciak wskazuje, że każdy 
może się przekonać o autentyczności 
przytoczonych źródeł u pisarzy ży­
dowskich. C yta ty  te  są  wiernie przy­
toczone ze źródeł żydowskich, m ia­
nowicie zaczerpnięte z p racy  Laza- 
rusa  Goldschmidta „Der Babiloni- 
sche Talmud", Pereferkow icza ,,Mi- 
szna-Talm ud i Tozefta" i Lewego

W czerwcu 1928 r, z jadącym  z 
Łodzi do Częstochowy Józefem  Ma- 
ciakiem, właścicielem dobrze zapro­
wadzonej gospodarski i kamienicy 
w Brzezinach, nawiązał rozmowę, ja  

dący również do Częstochowy D a­
wid Grum an (Łódź, Ciesielska 21)).

W toku  rozmowy Maciak dowie­
dział się, że G rum an oraz jego współ 
nik, niejaki Berek Chojnowicz, za­
mieszkały w Kam ieńsku, zajm ują się 
parcelacją m ajątków  ziemskich i o- 
becnie parcelują na bardzo korzy­

stnych  w arunkach m ają tek  Kletnia 
w powiecie radom szczańskim . Opo­
wiadaniem  i zachwalaniem objektu 
parcelacyjnego G rum an do tego s to ­
pnia zachęcił M aciaka, że ten  w yra­
ził chęć kupna działki z parcelacji 
Kletni. G rum an czekał ty lko na to  
o rjen tu jąc  się w sy tuacji i pragnąc 
kuć żelazo, póki gorące, zapropono­
wał Maciakowi, ażeby zaraz po dro­
dze wysiadł i  obejrzał m ają tek  na 
miejscu. N ieprzeczuw ający żadnego 
podstępu M aciak zgodził się na obej­
rzenie parcelowanego m ajątku .

Po przybyciu do K letni Grum an 
oraz niejaki W eber oprowadzali nie 
orjentującego się M aciaka po rzeko­
m ej parceli ,(w rzeczywistości był to  
sąsiedni m ajątek , posiadający dobrą

dnich — koszernych i tylnych ~  
trefnych. I tu  dla o rjen tac ji z ca­
łym naciskiem  podkreślić należy, że 
z przyczyn, poniżej wyszczególnio­
nych, ubój ry tualny  zdezorganizo­
wał hodowlę krajow ą do tego sto ­
pnia, że za w yjątkiem  zachodniej po­
łaci k ra ju  byłego zaboru niemieckie­
go i gniazda mleczno-mięsnych Sim- 
m entali w  województwie stanisła- 
wowskiem na całym  obszarze Rze­
czypospolitej w te j chwili nie posia­
dam y mięsnego bydła. Hodowlą tą  
specjalnie n ik t się nie zajm uje. I  nic 
je s t to  w iną hodowców. Trudno coś 
hodować, na  co odpowiednich cen 
niema, lub ujaw nia się zupełny brak  
popytu, co potwierdza również fak t, 
że regulacja handlu  żydowiskiego d o ­
konywa się w  żywcu, a nie w mię­
sie.

Bo jakiegoż to materjału 
rzeźnego poszukują żydzi?
Otóż wołów w obecnych gospodar 

stw ach prawie, że niema, a  jeżeli są 
to  jedynie w  okolicach, obfitujących 
w pastw iska. To też tego m aterja łu  
żydzi zazwyczaj mało nabyw ają.

N atom iast dużo stosunkowo idzie

„Schulhan A ruch", wszystkich 
trzech żydów.

O ileby chodziło rabinom  o obowią 
żujący przepis, by nosili kolki za pa 
sem, to  ks. dr. Trzeciak przytoczył 
ten  przepis praw a mojżeszowego na 
podstawie tłum aczenia ks. Jakóba 
W ujka, od 16-go wieku używanego 
w  Polsce i przez żydów dotąd nie- 
kwestjonowanego. Przepis ten  znaj­
duje się  w  „Deutoronom jum ", czyli 
w  „Księdze Powtórzonego Praw a" 
(orz. 23, wiersz 12—14).

Ponieważ żydzi uw ażają za „ko­
szer" naukowe ty lko to, co podane 
je s t pisarzy żydowskich oraz wydru 
kowane w pism ach żydowskich, prze 
to  ks. dr. Trzeciak używa tylko au ­
torów  żydowskich przy cytowaniu 
źródeł żydowskich, jak  to  zawsze na 
początku swoich prac zaznacza. Ks. 
dr. Trzeciak uważa bowiem, że gdy­
by cytował jakichkolwiek innych au ­
torów, to  byłoby to  nieuznane przez 
żydów, jako  pochodzące ze źródeł 
„trefnych". W tym  w ypadku użył

ziemię, podczas gdy tereny  przezna­
czone na parcelację, jak  to  później 
stwierdził biegły gleboznawca z Ban 
ku Rolnego, należałoby do kategorji 
VH kl., t. j. do nieużytków o w ar­
tości najw yżej 500 zł. za morgę.

W prowadzonemu w ten  sposób w 
błąd Maciakowi rzekomo parcele po 

dobały się bardzo, ta k  że oświad­
czył gotowość nabycia kilku działek.

Na drugi dzień przyjechał do M a­
ciaka do Brzezin G rum an i Berek 
Chojnowicz, obejrzeli własność rolną 
M aciaka, oraz przynależną do niego 
połowę domu m urowanego przy ul. 
Kościuszki 18 w Brzezinach i ocenili, 
że in teres da się zrobić. W  obawie, 
ażeby ofiara  nie wym knęła im  się z 
sieci sp ry tn i żydzi postanowili nie­
zwłocznie zawrzeć z Maciakiem u- 

mowę kupna. Umowa stanęła  na  tem  
Chojnowicz wspólnie z Grum anem  
nabyw ają od M aciaka owe pół domu 
przy ulicy Kościuszki w Brzezinach 
za cenę 14 tys. złotych, a natom iast 
M aciak kupuje od nich dwie działki 
ziemi z parcelacji m ają tku  K letnia 
ogółem 41 m órg za cenę 52 tys. zł. 
licząc po 1,300 zł. za morgę.

Jak  wzmiankowaliśmy wyżej, m or 
ga ziemi z parceli m aj. K letnia ko­

na mięso w ybrakowanych, starych  
krów  mlecznych, o lichej w ydajności 
mleka, obok młodych, źle dojących 
pierw iastek. Lepsze ż  nich wywożo­
ne są do większych środowisk, czę­
ściowo byw ają też sprzedawane w oj­
skowym dostawcom. W  m iastach, 
gdzie w ojska niem a lub gdżie dosta­
wa do większych środowisk je s t u- 
trudniona, zaś ludność je s t przeważ­
nie żydowska -  un ikają  rzezi s ta ­
ry ch  sz tuk  i przeważnie rżną 1—2 
letn ią jałowinę, tak  zwane żydowskie 
bydło, hodowane przeważnie przez 
włościan. Za tak ie  właśnie sztuki nie 
rozwinięte, niedopasione, o mięsie 
białem, wodnistem, zawierającem  
nadm iar galaretow anych części, liie- 
p rz f ; ->śniętych jeszcze tłuszczem -- 
żydzi pif cą najlepiej, bo tr^fi ich 
15—20 proc., więc ilość stosunkowo 
nieznaczną. Przodki w raz ze łbami, 
nogami i wnętrznościam i idą na kon 
sum cję dla żydów. Część ty lnych 
ćwierci, jak  również i cale trefne 

sztuki wysyła się do miejscowości, 
gdzie lokuje wojsko. Gorsze pozosta­
ją  na m iejscowy użytek dla chrześ­
cijan.

ROM. OSTROWSKI

Trzeciaka
tylko, jak  nadmieniliśmy, tłum acze­
nia ks. Jakuba  W ujka, w yjątkow o 
dotąd przez żydów niekwestjonowa- 
nego.

IV końcu ks. p ra ła t Trzeciak o- 
świad<-'zył nam, że opis, podany przez 
„Mały Dziennik", odnoszący się do 
próby wykradzenia jego papierów, 
je s t  całkowicie zgodny z rzeczywi­
stością".

Po słynnym  procesie o autentycz­
ność Mędrców Sjonu w Bernie, za­
powiadany proces ks. p ra ła ta  Trze­
ciaka będzie jednem  z najsensacyj- 
niejszych zdarzeń w naszej epoce. 
Jak wiadomo, w  Bem ie nie udało sie
zgnębić znakomitego uczonego nie­
mieckiego pułk. Fleischhauera, ani 

dowieść, że „Protokóły Mędrców 
Sjonu" są falsyfikatem . Nowy pro­
ces z ks. Trzeciakiem, może niewiele 
m niej sensacyjny od berneńskiego, 
da niewątpliwie m asę m aterja łu  po­
znawczego do kw estji żydowskiej w 
k ra jach  rozproszenia.

sztow ała najw yżej 500 zł. a  więc ży­
dzi już na sam ym  wstępie oszukali 
Maciaka o przeszło 30 tysięcy zło­
ty ch . P rzy  zawieraniu umowy Gru­
m an i Chojnowicz oświadczyli Ma­
ciakowi (co później zagw arantow a­

ne zostało w sporządzonym akcie 
rejentalnym  w Piotrkowie przed re ­
jentem  Żarskim ) że wszelkie długi 
ciążące na hipotece parcelowanego, 
m ają tku  zostaną przez nich uregulo­
wane, a Maciak kupuje ziemię bez 
żadnych długów. W umowie przewi­
dziane było, że na poczet kupna zie­
mi od G rum ana i Chojnowicza Ma­
ciak w ystaw i im  weksle na  sumę 15 
tysięcy złotych pod ewikcją hipote­
czną należącą do niego gospodarkę 
rolną w  Brzezinach.

Przed wystawieniem  weksli Choj­
nowicz i Grum an zaprowadzili Ma­
ciaka do piwiarni, gdzie go napoili 
obficie piwem wódką i tam  podsu­
nęli m u do podpisu 12 sztuk blan­
kietów wekslowych z wypełnieniem 
sum y po 200 dolarów każdy, czyli 
na ogólną sumę 2,400 dolarów. (Ów­
czesny ku rs dolara wynosił 8 zł. 
88 gr.) Zamroczony wódką M aciak 
podpisał te  weksle, nie zdając so­

bie sprawy, że 2400 dolarów prze-

Oświadczenie ks. prał.

Sensacyjna afera oszukańcza na|łle  parcelacji majątku
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Wyższa o wiele umówioną sumę 15 
tysięcy złotych. Gdy po wytrzeźwie­
niu Maciak zażądał wyjaśnień, żydzi 
św iadczy li mu, że nadwyżkę, t. j. 
?-200 zł. liczą sobie jak o  odsetki, po 
nzem wręczyli m u pokwitowanie ty l­
ko na 15 ty s. złotych. Ogółem M a­
niak zapłacił Grum anowi i Chojno- 
Mczowi za działki w  Kletni gotów­
ką i wekslam i 60.200 zł.

Oprócz M aciaka sp ry tn i żydzi 
^ciągnęli w spekulacje parcelam i 
szereg innych jeszcze osób j a k : małż. 
Urbanik, Śzusterowskich i Bielasika, 
dobierając od nich większe sum y go­
tówki. Jak  już wspomnieliśmy Gru- 
Uaan i Chojnowicz zobowiązali się, 

że wszelkie długi ciążące na hipotece 
parcelowanego m ają tk u  uregulują.

Po upływie kilku lat, ponieważ 
Grum an i Chojnowicz nie uregulo­
wali wierzytelności hipotecznych,

ciążących na  sparcelow anych dział­
kach, Towarzystwo Kredytowe Ziem 

skie w W arszawie wystawiło do 
sprzedaży z licytacji wszystkie dział 
k i parceli na  sumę 7.000 złotych. No 
wi właściciele nie mieli tak ie j sumy 
do dyspozycji i  licytacja doszła do 
skutku. W dniu 31 m aja  1932 roku 
cały parcelow any m ajątek , t. j. 120 
m órg ziemi, budynki i m łyn kupił tna 
licytacji podstaw iony przez Chojno- 
wicza Rubin M ajkron z Radom ska 
za 7.608 złotych ( !) . A więc m ają­
tek, za k tó ry  Chojnowicz pobrał od 
nieszczęsnych chłopów około 100.000 
złotych s ta ł się znów jego własnoś­
cią nie obciążony już żadenemi dłu­
gami. Poszkodowani chłopi poszli z 
torbam i. Ale nie koniec na tem. 
Chojnowicz posiadał pobrane jeszcze 
od nich na  poczet kupna parceli we­
ksle na kilkadziesiąt tysięcy złotych

i ściągał swe niepraw ne należności 
w  drodze licytacyj z całą bezwzglę­
dnością. I  tak  Maciak, k tó ry  posia­
dał 20-morgową gospodarkę w  Brze­
zinach był już k ilkakrotnie licytowa 
ny  i niedługo zostanie pozbawiony 
całkowicie sw ojej ojcowizny.

To samo je s t  i  resz tą  poszkodo­
wanych.

Trudno uwierzyć, że tak ie  rzeczy 
m ogą się dziać u nas, w  Polsce, ale 
fa k t  je s t  faktem . Szereg chłopów 
polskich zostało ograbionych z ojco­
wizny, a  G rum an i Chojnowicz łapią 
znowu naiw nych na parcele m ają tku  
Kletnia.

Ja k  nas poinformowano, poszko­
dowani wieśniacy wnoszą w  tych  
dniach skargę do p roku ra tu ry  i sen­
sacy jna  ta  a fe ra  oszukańczych ży­
dów niewątpliwie znajdzie swój epi­
log w sądzie.

liii mn m  km M i  w Krakowie
AKT OSKARŻENIA ZARZUCA ŻYDOWSKIM HANDLARZOM OWOCAMI POŁUDNIOW EM I OSZUSTWO 
N A  SZKODĘ SKARBU PAŃSTW A— STRATY SKARBU PAŃSTW A SIĘG A JĄ  KWOTY 300 TYS. ZŁ.
KRAKÓW (—) Onegdaj przed są ­

dem okręgowym w Krakowie roz­
beczą! się wielki proces przeciwko 
żydowi, kma kupcom, krakow skim , 
handlarzom  owocami południowemi, 
oskarżonych o oszustwo na  szkodę 
Państwa, przy cleniu sprowadzonych 
do Polski owoców południowych. O- 
skarżeni Goldstub, M. Diam ant, R. 
Goldfuss, J. Anis, R. Meth, I. Meilech 
1 I. M eth, wszyscy handlarze owoca­
rń  południowemi, przy pomocy in- 
ty ch  oskarżonych urzędników cel­
nych W. Zalesińskiego i W. Datki, 
Podrabiali fak tu ry  firm  zagranicz­
nych i fałszowali deklaracje celne a 
n^dto uzyskali bezprawnie zniżki

celne, narażając  skarb  państw a na 
s tra ty  w  wysokości około 300.000 zł. 
Spraw a została w ykry ta  •—• jak  po­
daje a k t oskarżenia — dzięki anoni­
mowi wysłanem u do M inisterstw a 
Sprawiedliwości, w wyniku, którego 
wszczęte zostało śledztwo przez sę­
dziego śledczego do spraw  w yjątko­
wego znaczenia w  Krakowie. A no­
nim ten otrzym ało m inisterstw o 
sprawiedliwości w  kw ietniu 1934 r. 
Z jego treści wynikało, że podobny 
anonim był w ysłany także do m ini­
s terstw a skarbu  o rok wcześniej i 
że były prowadzone dochodzenia 
przez kom isję m inisterjalną, lecz co 
się z t a n i  dochodzeniami stało, nie­

wiadomo. Proces potrw a około 6 ty  
godni.

W pierwszym  dniu rozpraw y od­
czytano a k t oskarżenia. Trybunało­
wi przewodniczy sędzia dr. Stępniów 
ski, oskarża prok. Pęchalski, broni 
6 adwokatów w tem  — oczywiście — 
znaczna większość żydów (5-eiu). 
Rozprawie przysłuchują się delegaci 
z W arszawy m gr. W iniarski z Min. 
Skarbu, m gr. Tyburski z ram ienia 
władz celnych i p. Czyżewski, rze­
czoznawca z Min. Skarbu.

Rozprawa obudziła duże i zrozu­
miałe zainteresowanie w  sferach ży 
dowskich.

Żydzi- żydzi... żydzi • • •

„Komunizm bez masKi“lGoebells’a.
„W ychodząca w W arszawie żydow­

ska gazeta, zajm ująca czołowe s ta ­
nowisko między gazetam i E uropy 
'Wschodniej „Moment" podaje 13-go 
'istopada 1934 r., w  num erze 260 B 
a*”tykuł „L aser Moissejewicz Kaga- 
Powicz — zastępca Stalina i jego pra- 
''■a ręka i m. in.:

„Jest to  wielki człowiek, ten  La- 
s&r Moissejewicz — kiedyś będzie pa­
kować nad krajem  carów... córka je ­
go skończy w net 21 lat, je s t żoną 
Stalina... a on jes t dobry dla żydów" 

ten  L aser Moissejewicz... widzicie, 
3ak to  dobrze mieć na m iarodajnych 
Pozycjach jednego z naszych".

* * *
Na najw yższych ‘Stanowiskach Ro- 

Sowieckiej liczymy 50 m iarodaj­
nych funkcjonarjuszy p a rtji  i  rządu, 
5 pośród nich 20 żydów i tylko 17 
Rosjan, podczas, gdy żydzi wynoszą 
S4ko 1 , 8  proc. ludności w Sowietach.
. Komisarzem Spraw W ewnętrznych 
l^ w n ie j  czeka, wzgl. G. P. U.) jes t 
^  Jagoda.
^  kom unistycznej m iędzynarodów

*\KŁAD STOLARSKI
Kazimierz Deka

ce (w sztabie generalnym  rewolucji 
światowej) odgrywa główną rolę żyd
O. P jatnicki.

Kierownictwo bolszewickiej akcji 
wywrotowej we w szystkich k rajach  
spoczywa przeważnie w rękach żydów 
skich, a w niektórych krajach , jak  
naprzykład w Polsce i na  W ęgrzech 
naw et wyłącznie w rękach żydow­
skich.

Polski kom isarz policji Landerbur- 
ski zeznaje jako  świadek w procesie 
przeciw żydowskiej kom unistce

Schnelz w m arcu 1935 r., na  odnośne 
zapytanie prokurato ra , że 98 proc. z 
powodu akcyj kom unistycznych za­
aresztow anych w Polsce — to  żydzi.

W łaściwym kierownikiem akcji dą­
żącej do zbolszewizowania Chin, jes t 
żyd Borodin-Grusenberg.

ŻYDY... ŻYDY...
Znany żydowski bolszewik Faffes 

pisze: „Nienawiść caiyzm u do żydów 
była uzasadniona, ponieważ rząd na­
potykał we w szystkich rew olucyj­
nych partjach , począwszy od 6-go 
dziesięciolecia minionego wieku, na

żydów jako  na  najczynniejszych 
członków rewolucji".

•jf * •K-
N a II kongresie socjalistycznej 

p a rtji  robotniczej Rosji w roku  1903 
nastąpił rozłam  p a rtji  na  bolszewików 
i mieńszewików. W  obu p a rtjach  ży­
dzi zajm owali wytyczne pozycje:

U mieńszewików: M artow (Ceder- 
baum ), Trocki (B ronstein), Dan 
(Gurwicz), M artynow, L iber (Gold- 
m ann), Abramowicz (Rein), F oreff 
(Goldmann) i inni.

U  bolszewików: Borodin (Grusen- 
berg) .— późniejszy kierownik bol­
szewickiego przew rotu w Chinach, 
teraźniejszy kom isarz bolszewicki w 
Mongolji, F rum kin, H anecki (Fuer- 
stenberg), Jarosław ski (Gubelmann) 
— kierownik ruchu bezbożników w 
Sowietach i w  całym świecie, Kasenew 
(R osenfeld), Laszewicz, Litwinow 
(W ałach) — teraźniejszy kom isarz 
Spraw  Zagranicznych Unji1 Sowiec­
kiej i  dawniejszy prezydent w  Radzie 
L igi Narodów, Ljadow (Mandel- 
stam m ), Radek (Sobelsohn), Zinow- 
jew — 1919—1926 kierownik kom u­
nistycznej międzynarodówki, Sokol­
ników (B rillan t), Swerdlow — ser­
deczny przyjaciel i współpracownik 
Lenina.

—  ZBRODNIE KOMUNISTÓW
Dnia 16 kw ietnia 1925 r. wysadzi­

li bolszewicy w powietrze katedrę  w 
Sofji.

W  lipcu 1927 r. podpalili komuni­
ści Pałac Sprawiedliwości we Wie­
dniu.

Dnia 22 stycznia 1930 r. podczas 
obchodu ku czci Lenina wysadzono w 
powietrze k lasztor Simonowa w Mo­
skwie, wybudowany w 14-tym wieku.

Ja k  wiadomo Stalin w lecie 1907"r. 
był aranżerem  zam achu dynam itowe­
go na tra n sp o rt pieniędzy banku pań 
stwowego w  Tyflisie. P rzy  okazji te j  
zginęło 30 osób a  zrabow ane 250.000 
przekazano Leninowi do Szw ajcarji 
n a  cele rewolucyjne. Dnia 18-go s ty ­
cznia 1908 r. aresztow ano żyda W a- 
łach-M eera w  Paryżu  podczas tra n s ­
portu  ty ch  zrabow anych pieniędzy. 
Ten sam  żyd niedawno tem u piasto­
wał urząd prezydenta Ligi Narodów, 
a imię jego... Litwinow!

WAŁKA Z RELIGJA
Bucharin oświadczył na  n  Kongre­

sie bezbożników: „Religję należy
zwalczyć bagnetam i". Żyd Gubel­
m ann, zwany Jarosław ski, przewodni 
czący związku walczących bezbożni­
ków w U nji Sowieckiej orzekł: „Je­
steśm y zobowiązani zniszczyć wszel­
ki św iatopogląd religijny" — „Jeżeli 
— jak  się to  okazało w  osta tn ie j w oj­
nie — je s t  konieczne poświęcić 10 
miljonów ludzi dla zwycięstwa pew­
nej klasy, to  m y m usim y to  zrobić i 
zrobimy".

„Bezbożnik", miesięcznik centralny 
związku walczących bezbożników, pi­
sze 6-go listopada 1930 r.: „podpali­
m y wszystkie kościoły św iata i zró­
w nam y z ziemią wszystkie więzie­
nia".

Opierajm y sie wpływom żydowskim
Zwycięstwo ruchu narodowego w 

Niemczech wysunęło na  pierwszy plan 
badania przyczyn m oralnego upadku 
narodu niemieckiego. Reflektoram i 
wiedzy i k ry tyk i zaczęto badać pod­
staw y, na k tó rych  opiera się cywili­
zacja europejska i odkry to  źródło, z 
którego powstała ku ltu ra  współcze­
sna.

2 j^ o w e C ju lu a W a rs M iw s k a ]^ 6 .

n^onuje wszelkie urządzenia, sto- 
^ s kie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 

kuchenne, posiada na skła- 
wykonanie solidne, ceny kon­

kurencyjne.

Fundam entem  współczesnej ku ltu ­
ry  i cywilizacji, k tó ra  opanowała ca­
ły  św iat je s t  ra sa  biała, k tó re j n a j­
szlachetniejszą i najw ięcej wartościo 
w ą odm ianą je s t ra sa  ary jska . Ona 
to  przedstaw ia od wieków św iatopo­
gląd idealistyczny, ona to  je s t  wyo- 
brazicielką ideałów Dobra, P iękna i 
P raw dy, tych  ideałów, z  k tó rych  wy-

kwitła wspaniała k u ltu ra  indyjska, 
grecka i rzym ska i obecna europej­
ska.

Olbrzymia, nieoceniona w artość 
rasy  ary jsk ie j nakłada na  nas n a j­
świętszy obowiązek pielęgnowania 
czystości naszej rasy . W szystkie śro ­
dki, służące do ochrony rasy  a ry j­
skiej przed degeneracją, są  dozwolo­
ne, jeżeli chcemy nadal s tać  w  p ier­
wszym szeregu wśród w szystkich ras 
całego św iata.

Ja k  w szystko w naturze, i  ra sa  a- 
ry jska  posiada swego naturalnego 
wroga, a  tym  jes t ra sa  żydowska, 
najw ięcej m aterjalistyczna, najm niej 
wartościowa ze w szystkich ra s  całe­
go św iata.

R asa żydowska, jak  b ak te rja  n a j­
groźniejszej choroby, nieustannie dą­
ży do zniweczenia rasy  ary jsk iej. Je s t 
to  je j na tu ra lne  zadanie, k tórego  nie 
może zaniechać pod groźbą w łasnej 
śmierci. Zniszczenie rasy  a ry jsk ie j — 
oto cel żydostw a

Obowiązkiem lekarza je s t nietylko 
leczyć, ale i uświadam iać człowieka 
przed grożącemi m u chorobami. I  
my, uświadomieni, uważam y za swój 
obowiązek św ięty chronić rasę  a ry j­
ską przed deg en er^ ''"  i rozkładem, 
k tó ry  wnosi do społeczeństwa a ry j­
skiego wpływ żydostw a w  każdej 
dziedzinie życia.

Budząc czujność społeczeństwa 
polskiego przed grożącem  mu niebez­



pieczeństwem, spełniam y pożyteczną 
m isję i niepozwolimy, by nam  zarzu­
cano bezpodstawną napastliw ość i po­
budki nieetyczne.

W alka nasza je s t jedynie aktem  o- 
brony przed niebezpieczeństwem u- 
tracen ia  niepodległości gospodarczej 
Polski, oraz energiczną reakcją  prze­
ciwko usiłowaniom zatrucia  krw i i 
ducha naszego Narodu.

II zyda taniej I I I

N iejednokrotnie już zwracaliśm y 
uw agę n a  sposoby, jak ich  żydzi uży­
w ają  w  handlu, ażeby konkurow ać z 
Poiakiem  kupcem. Żydowski podstęp 
czyli nieuczciwa konkurencja, prze­
jaw ia się na  każdym  kroku, przy-każ 
dej okazji, s ta le  i wciąż, — zawsze. 
Jeżeli szeroki ogół polskiej klienteli 
ty ch  łajdactw  nie spostrzega, to  przy  
pisać należy tem u, że m y Polacy, za­
znało znam y się na  tow arze, co w a­
żniejsze nasz um ysł nie je s t  zdolny 
pojąć, zrozumieć i osądzić postępo­
wanie żydów, k tórzy do dzisiejszej 
pozycji doszli ścieżkami obcemi du­
szy nieżydowskiej. Czy przypuszcza 
Polak idąc kupić pom arańcze, że pod 
opakowaniem  używanem do najlep­
szego gatunku  pom arańcz „Perdesy“ 
znajdzie najpodlejszy gatunek? Nie! 
M yśmy przyzw yczajeni przyjm ować 
rzeczy ta k  jak  je  widzimy. To też i- 
dąc po spraw unki do kupca Polaka, 
oburzam y się, że „ten sam “ tow ar 
liczy drożej niż żyd. Sądzim y z pozo­
ru , gdy tym czasem  rzeczywistość 
je s t  daleko inną, lub przynajm niej 
różną.

O statnio na  terenie całej Polski, 
żydzi konkuru ją  pom arańczam i. W 
oknach w ystawowych widać pierw­
sze gatunk i po cenach znacznie niż­
szych od cen u  Polaków, ale cena ta  
je s t  fikcją, gdyż gatunek pom arań­
czy je s t ostatn iego gatunku, zaś o- 
pakowanie mówi, że to  ,„prim a to ­
w ar". J e s t  to  zwyczajne oszustwo. 

.Piękne m iałaby pole do pracy  w ła­
dza adm inistracyjna, lecz tu  trzeba 
znać się na tow arze ta k  dobrze, ja k  
żyd.

Z żydowską „taniością" m usim y 
walczyć jak  z każdym  przestępstw em  
bo wprawdzie najlepszą bronią była­
by zupełna abstynencja od żydów, 
niechby swój tan i tow ar sprzedaw a­
li żydom w Palestynie, lecz jeszcze 
je s t  wielu nieuświadomionych i naiw 
nych Polaków, k tó rych  żydzi oszu­
k u ją  czego nam  tolerować nie wolno.

„Przyjaciół ZSSR“, „Stosunków kul­
tu ra lnych  i gospodarczych z R osją" 
i t .  p. Zakonspirowane te  bojówki 
kom unistyczne w  ciągu rocznej dzia­
łalności osiągnęły już poważne rezul­
ta ty , przenikając swemi wpływami 
do różnych w arstw  społecznych, w 
pierwszym rzędzie zaś do kół robo­
tniczych i rolniczych, gdzie system a­
tycznie organizują „kulturalne" od­
czyty i pogadanki, w ydają  czasopi­
sma, poświęcone „kulturalnym  i e- 
konomicznym" zagadnieniom,, zwią­

zanym  z Sowietami i t .  d. O statnio 
daje się naw et zauważyć zaintereso­
wanie R osją wśród drobnego miesz­
czaństw a oraz przedstawicieli św iata 
kapitalistycznego. Zainteresowanie to  
jes t wywołane w dużej m ierze przez 
odczyty, organizowane (zjawisko na­
der charakterystyczne i znamienne) 
przez p a rtję  Benesza. Dużą pomocą 
dla akcji kom unistycznej są także 
film y sowieckie. O statnio został w y­
dzierżawiony w Pradze specjalny ki­
nem atograf dla wyświetlania filmów 
■sowieckich.

N a łam ach p rasy  działalność ko­
m unistyczną rozw ija się coraz bar­
dziej. Ogrom ne usługi oddaje Komin-

ternow i tygodnik „Neue W eltbiihne", 
będący niejako dalszym ; ciągiem w y­
dawanego uprzednio w Niemczech ty  
godnika „W eltbiihne". Dzięki dobrze 
obmyślanym posunięciom oraz po­
parciu gotówkowemu zdołali kom u­
niści opanować powyższe pismo przy 
pomocy swego człowieka, em igranta 
z Niemiec, dziennikarza Heinza Pol‘a. 
R edaktor „Neue W eltbiihne" Budzi- 
sławski (również em igrant) pełni 

właściwie rolę m arjonetki. Potrzebny 
je s t jedynie dlatego, że uchodzi za 
nie-komunistę. Drugim  tygodnikiem, 
wychodzącym w Pradze, k tó ry  także 
dał się opanować wpływom kom uni­
stycznym , jiG3t  „WahrheiB" (P raw ­
da).

W śród inteligencji czechosłowac­
kiej oraz w kołach akadem ickich 
działa skutecznie organizacja „Leva 
F ronta", posiadająca dwie sekcje: 
czeską i niemiecką (na prowincji se­
kcje: słowacką i w ęgierską). Działal­
ność te j organizacji je s t  podobna do 
działalności wyżej wymienionych ró ­
żnych „Przyjaciół" Rosji. J e s t  on?' 
w stałym  i ścisłym kontakcie ze 
związkiem pisarzy radykalnych p. n. 
„Bert-Brech-Club", którego frakc ja

nosi nazwę wiele m ówiącą: „Związek 
P isarzy  Rewolucyjnych".

W arto  dodać, że -emigranci z Nie­
miec posiadają w Pradze dwa domy 
wydawnicze („K acha-V erlag“ i „Ma­
lik-Verlag“), z k tórem i stale  współ­
pracuje znany p isarz kom unistyczny 
W eisskopf, redak to r pism a kom uni­
stycznego „A. I. Z.“. .

Cała ta  na olbrzym ią skalę zakro­
jona akcja Komin tem u  zorganizow a­
na je s t znakomicie. A p ara t je j  funk­
cjonuje spraw nie dzięki gęste j sieci 
agentów i m niej lub więcej zakonspi­
rowanych placówek, utrzym ujących 
sta ły  ko n tak t pomiędzy sobą przez 
■specjalnych gońców i wysłanników, 
rek ru tu jących  się z pośród ludzi e- 
nergicznych i gotowych każdej chwi- 
.1  naw et ponieść śm ierć dla dobra 
spraw y kom unistycznej. Całą dzia­
łalność ułatw ia ogromnie wyraźnie 
sym patyzujące stanow isko większoś- 
u  p rasy  burżuazyjnej, k tó ra  od pe 
wnego czasu świadomie unika wszel­
kiej k ry tyk i pod adresem  Sowietów, 
widząc w aljansie wojskowym z ZSSR 
rb rcnę  przed faszyzmem niemieckim.

(H en)

Propaganda sowiecka a kinematograf.
P rasa  katolicka stolicy F rancji 

zw raca uwagę na planową propagan­
dę bolszewicką, prowadzoną już od 
dłuszego czasu przez dwa duże kine­
m atografy  paryskie; jeden z nich 
znajduje się w  centrum , na wielkich 
bulwarach, drugi zaś w  dzielnicy ła­
cińskiej, skupiającej, jak  wiadomo, 
cały św iat studencki. W chwili obec­
nej wyśw ietlane są  w  powyższych 
k inem atografach dwa filmy, z k tó­
rych  jeden przedstaw ia pracę przy 
kopaniu kanału  pomiędzy morzem 
Bałtyckiem  a  morzem Białem a d ru ­
gi życie młodzieży w ZSSR (wraz 
z obowiązkową defiladą przed m au­
zoleum Lenina w  M oskw ie). Oba fil­
my, rzecz jasna, m ają  na  celu prze­
konanie „burżuja" z Zachodu o po-

tężnem  dziele, przedsięwziętem przez 
nową Rosję, oraz o je j „radosnej 
twórczości", k tó re j świadectwem
m ają  być roześm iane i dobre odkar- 
mione tw arze sowieckiej młodzieży, 
dem onstrow anej na taśm ie filmowej 
w karnych, spraw nie m aszerujących 
oddziałach.

„Ci wszyscy — pisze agencja „Uni- 
vers“ — którzy  podziwiali lub będą 
jeszcze podziwiali potęgę wysiłku i 
siłę rozpędu Sowietów, k tórzy się 
zachw ycają ich rozmachem i wspa- 
niałemi wyczynami gospodarczemi, 
niech sobie przypom ną i uświadomią, 
że przy budowie osławionego kanału 
zatrudnieni są  ginący dziesiątki z gło 
du i umęczenia przestępcy polity­
czni, że roboty publiczne w  Z S S R  w

większej części dokonywane są przez 
ekipy zaprzęgniętych do jarzm a 

„kontrrew olucjonerów", mało w 
czem różniących się od niewolników 
dawnych faraonów  egipskich, wzno­
szących piram idy kosztem  ludzkiej 
męki i krwi, że życie młodzieży so­
wieckiej w rzeczywistości dalekie 
je s t od te j  radosnej twórczości, od 
te j  uśm iechniętej pracy, jak ą  nam  
tak  starannie  p reparu je  propaganda 
bolszewicka".

O tem  wszystkiem  należy pamię­
tać, oglądając film y sowieckie, k tó re  
są tem  bardziej niebezpieczne, że re­
żyserowane są zazwyczaj doskonałe 
i że posiadają duże w alory a r ty s ty ­
czne.

(Hen)

Hańba anjkom, które tacza sic z żydami!

Propaganda! «1 
komunizmu

Przed niewielu dniam i p rasa  przy­
niosła wiadomość, że w szeregu m iej­
scowości na terenie Czechosłowacji 
Sow iety pobudowały — za zgodą i a- 
p robatą  rządu praskiego — potajem ­
ne, dobrze pod ziemią uk ry te  schro­
ny  dla aeroplanów oraz lotniska, 
p rzy  k tó rych  pełnią dzień i noc s traż  
żołnierze w  m undurach a rm ji sowie­
ckiej. To, co jeszcze przed kilku mie­
siącam i zdawałoby się rzeczą popro­
s tu  nie do w iary, sta ło  się dziś fak ­
tem . A rm ja  lotnicza ZSSR posiada 
sw oją bazę w  sam em  sercu Europy. 
F ala  propagandy wyw rotowej będzie 
napierała odtąd  na Polskę z dwóch 
s tro n

Od czasu dojścia do władzy H itle­
r a  w  Czechosłowacji pa trzy  się na 
działalność kom unistyczną z b. dale­
ko idącą pobłażliwością. Co się tyczy 
te j  działalności, to  je s t  ona prow a­
dzona nader zręcznie. Oto co w  te j 
spraw ie pisze szw ajcarski dziennik 
katolicki „C ourrier de Geneve“ w a r ­
tykule  „Praga, centrum  propagandy 
kom unistycznej":

„Komuniści w  Czechosłowacji cie­
szą się znacznie większą swobodą 
odkąd dali w yraz sw ej lojalności wo­
bec państw a. Dotyczy to  zarówno o- 
ficjalnej p a rtji  kom unistycznej, jak  
i  rozm aitych rzekomo „neutralnych" 
organizacyj i grup, afiszującyh s ta ­
le swe stanow isko apolityczne i prze­
prow adzających swoje kom unistycz­
ne program y jako tow arzystw a

N ajw ażniejszą czynnością, k tó rą  
przyszły u s tró j w Polsce rozwiązać 
m usi, będzie kw estją  oczyszczenia 
rasy  ary jsk iej, z wszelkich elemen­
tów, k tó re  zlane z nią, stanow ią czyn 
nik, k tó ry  powoli a  system atycznie 
rozkłada ją .

Spraw a ta , w ym aga już dziś s ta ­
rannego przygotow ania i obecnie 
wszcząć trzeba akcję uświadomienia, 
pewnej propagandy, by całe społe­
czeństwo polskie zrozumiało, że za­
lew żydowski grozi nietylko naszej 
gospodarce narodowej, lecz również 
zagraża naszej ary jsk ie j etyce, hono­
rowi i moralności.

Nic dziwnego więc, że akcja  ta , 
przywróci spoistość w rodzinie a ry j­
skiej, oczyści ją  z elementów niea- 
ryjskich, no a  tem sam em  rasa  nasza 
w  następnych pokoleniach siłą fak tu , 
stanie się w  100 procentach szlache­
tną.

Już dziś, trzeba nam  wskazywać 
na  najw ażniejsze przypadki hańbie­
nia naszej rasy , tem bardziej, że od 
dłuższego czasu zaobserwować moż­
na zbyt częste zjaw iska kontynuow a­
nia przyjaźni między żydam i a  a ry j- 
kami, lub aryjczykam i a  żydówkami 
— współżyją z sobą, a  naw et wielo­
krotnie a ry jk i pozostają na u trzym a­
niu u żydów, lub aryjczycy utrzym uj 
ją  żydówki. Często też  biorą jakieś 
tam  śluby cywilne zam ieszkują z ży­
dówkami albo żydzi z aryjkam i.

Postępowaniem  takiem  kobieta 
hańbi szlachetną rasę  a ry jsk ą  z k tó ­
re j się wywodzi, depce cześć i honor 
swój kobiecy, no i raz  na zawsze t r a ­
ci praw o w stępu do naszej wielkiej 
rodziny ary jsk iej.

Oczywiście naiw ny brałby tu  oko­
liczności łagodzące miłość a ry jk i do 
żyda, lub odwrotnie, lecz zaprzeczam 
tem u, gdyż sądzę, że uczucie miłości

czuciem, k tórem  jes t: w iara, ku ltu ­
ra  i te  w szystkie cechv dodatnie, w 
k tóre rasa  a ry jsk a  obfituje, gdy tym  
czasem żydzi i żydówki napiętnowani 
są, jako  przew rotni, fałszywi, obłud­
ni, Wyrachowani, bez ku ltury , bez e- 
ty k i religijnej i duchowej. Jednem 
słowem każdy żyd czy żydówka, to 
gnijące wrzody, k tóre toczą szlache­
tn ą  rasę  naszą.

Nie przechodzę mimo życia oboję­
tnie, lecz obserw ując biorę je  realnie, 
i tu  niestety  stwierdziłem, że wiele 
aryjek , niejednokrotnie naw et mło­
dych dziewczątek, u trzym uje in tym ­
ne stosunki z żydami. Zwodzone 
czczemi obiecankami, lub bezwarto- 
ściowemi podarunkam i, —■ brną  w ży­
dowskie bagno m oralne a  w  konse­
kwencji staczają  się w  rynsztoki hań ­
by i poniżenia zasilając i  ta k  już li­
czne szeregi p rosty tu tek . A  społe­
czeństwo ary jsk ie  pa trzy  biernie na 
ten  sm utny s tan  rzeczv i nic nie czy­
ni się by położyć k res te j  ohydzie. Tu 
skich zwyrodnialców. Zaczyna się to  
najczęściej od dancingów, a  kończy 
się w pokojach kawalerskich, lub ho­
telach.

Zresztą współczesnem życiu, rów ­
nież i to  zaobserwować można, że ży­
dzi dokładają wszelkich starań , by 
zawierać i kontynuować znajomości 
z dziewczętami, lub kobietam i ary j- 
skiemi, a na dowód z wielu wielu przy 
kładów przytoczę jeden tak i mocno 
jaskraw y: przy ul. Leśnej we Lwo­
wie mieszka 25-letni żyd E rw in Stern  
k tó ry  posiadając pokoik w łasny wpro
wadza doń prawie codziennie mło­

dziutkie dziewczęta aryjskie, z k tó ­
remi urządza ohydne orgje. Dziewczę­
ta  obawiając się, by ich rodzice o tem  
się nie dowiedzieli, milczą i złudzane 
nędznemi podarkam i lub groźbam i 
hańbiące ich czyny nadal z owemi ży-

m usi zostać w yparte  silniejszem  u-darni upraw iają. I  żydłak ten  w strę ­

tn y  wiele czci kobiet ary jsk ich  m a na 
swem sumieniu, upraw ia bezkarnie 
haniebny proceder. A czemu? Bo w 
naszym  kodeksie karnym  b rak  owe­
go pa rag ra fu  aryjskiego, na  mocy 
którego, tak ich  zdegenerowanych ży­
dów surowo sądzić by  było można. 
Lecz niechże sobie zapam iętają te  ży­
dy, że przyszły nasz u stró j o  nich n a ­
pewno nie zapomni, jakoteż i o tych  
dzisiejszych Polkach - kochankach 
żydowskich. A teraz  znów słów pa­
rę o wychrzczonych żydówkach. A  
więc każda żydówa, k tó ra  nie możę 
znaleźć męża w śród swoich rozpoczy­
na polowanie na  głupiego a ry  jeżyka, 
którego lepiej woli dla jego szarnjan- 
te r ji  i dobrego znalezienia, lecz w te­
dy, gdy tenże zapewnić je j może do­
b ry  byt. Żydówa podłością i przew ro­
tnością sw oją, napewno zdoła usidlić 
takiego napraw dę już głupoa, a  gdy 
ten  zechce ożenić się z nią żydówa 
chętnie lecz pozornie wychrzci się, 
bowiem po ślubie zaraz kontynuuje 
dalej swe obrzędy religijne jak  np. 
świecenie świec w dnie poprzedzające 
sabaty , co czyni w ten  sposób, że te  
świece świeci pod garnkiem  lub wia­
drem, by goj tego nie zauważył. Niech 
się naiwni łudzą, że żyd czy żydówka 
ochrzczeni są  katolikam i. Nigdy. Za­
wsze w  tym  chrzczonym żydzie czy 
żydówce, drzemie okru tna  dusza ży­
dowska. Wobec tego  m ałżeństw a ta ­
kie są zazwyczaj bardzo nieszczęśli­
we i  w  kłótni, lub sprzeczce m ałżeńj 
skiej zawsze wyczuć można u tak iej 
pseudochrześcijanki obcą a w strę tną  
żydowską rasę.

Zwłaszcza w naszym  k ra ju  wiele 
je s t  tak ich  m ieszanych m ałżeństw, 
więc trzeba będzie ogrom nej pracy, 
by  kw estję  tę  ostatecznie i radykal­
nie załatwić. Dlatego, też  od dziś, za­
raz  i na  tym  odcinku trzeba  rozpo­
cząć akcję. Tego nie można lekcewa­
żyć i tolerow ać nadaL



„Zwierzchnią warstwą w  Polsce staje się żydostwo. Wysz­
liśmy! z jarzma rosyjskiego i niemieckiego a wchodzimy 
w panowanie żydostwa w  Polsce".
SPRAW Y GOSPODARCZE

i w K z a i i a
W Dzienniku U staw  Rz P. nr. 10 

ogłoszone zostało rozporządzenie Mi­
n is tra  Skarbu z dnia 28 stycznia br. 
o  obliczeniu i poborze nadzw yczaj­
nej daniny m ajątkow ej w pierwszej 
grupie kontygentow ej (rolnictwo) w 
1936 roku. O term inach płatności 
kw oty daniny za rok 1936, ustalo­
nych w tem  rozporządzeniu już pi­
saliśmy. Obecnie przypom inam y rol­
nikom, że zgodnie z ust. z dnia 24 
m arca  1933 r. (Dz. U. R. P. nr. 21 
poz. 248) od nadzwyczajnej daniny 
m ajątkow ej zwolnione są między in- 
rremi:

1. W szystkie gospodarstw a rolne 
o obszarze do 7 ha  ziemi.

2. W szystkie gospodarstw a rolne, 
niezależnie od obszaru, od których 
podatek gruntow y całoroczny bez

degresji (obniżenie skali podatko­
wej) nie przekracza 25 złotych.

3. G ospodarstw a osadnicze i ob­
szarze, nieprzekraczającym  20 ha, 
w yjątkiem  województwa pom orskie­
go, białostockiego, nowogródzkiego, 
poleskiego, wołyńskiego, wileńskiego 
oraz powiatów górskich, gdzie ob­
szar gospodarstw a osadniczego nfe 
może przekraczać 35 ha.

4. Gospodarstw a osadnicze, k tóre 
nabyte zostały' na  podstaw ie prze­
pisów o wykonaniu reform y rolnej 
(a więc z parcelacji rządowej, p ry ­
w atnej, Państw . Banku Rolnego i

t. p .).
W b. zaborze pruskim  zwolnione 

są nadto osady inne, lecz nabyte bez­
pośrednio od Skarbu Państw a (na- 
przykład osady likwidacyjne i kon­

trak tow e). Gdy zaś k toś nabył na- 
przykład osadę nie od Skarbu P ań ­
stw a, lecz z drugich rąk  (p ryw at­
nych), to  zwolnieniu od daniny nie 
podlega. Również nie korzysta  ze 
zwolnienia ten, k to  posiadając pew­
ną ilość m órg ziemi, dokupował do 
niej rolę z parcelacji.

Przeciwko nakazowi płatniczemu 
Urzędu Skarbowego m ożna wnosić 

odwołanie w term inie dni 30 od dnia 
następnego po doręczeniu nakazu. 
W odwołaniu można podnieść tylko 
zarzuty co do b raku  obowiązku ui­
szczenia daniny m ajątkow ej, przy- 
czem należy dołączyć dowody, stw ier 
dzające, że dany rolnik (osadnik) 
korzysta  ze zwolnienia od daniny 
m ajątkow ej.

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI" 

T ak w roga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych  pierników ucisza
ją  w n elki, 

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. RO THE

Polska fabryka porcelany 
w rekach żyda

CHORZÓW (—) W ostatn ich  
dniach przeszła w ręce żydowskie fa ­
b ryka porcelany w Zgodzie, powiat 
świętochłowicki, będąca własnością 
K om unalnej K asy Oszczędności po­
w iatu świętochłowickiego. Nabywcą 
je s t żyd Kamieniecki, właściciel kil­
ku kamienic oraz większego tow arzy­
stw a węglowego w Katowicach. O 
szczegółach tranzakcji oraz cenie ku ­
pna nie zdołaliśmy uzyskać żadnych 
inform acyj, co tłum aczyć należy tem , 
że fa k t ten  nie został podany do wia­
domości publicznej.

Zboża zwyżkują na rynkach krajowych
N a krajow ych rynkach zbożowych 

panuje obecnie tendencja mocna, pra 
Wie wszystkie zboża zwyżkowały. Ce 
r.a pszenicy poprawiła się znacznie, 
dzięki zwiększeniu zapotrzebow ania 
wobec zbliżających się św iąt Wiel­
kanocy.

Żyto i jęczmień pastew ny zwyżko­
w ały pod ■wpływem m ałej podaży i 
znacznego zapotrzebowania ze s tro ­
ny gospodarstw  rolnych dla tucze­
nia trzody chlewnej. Pew ne obawy 
wywołać może oczekiwany sezonowy 
spadek trzody chlewmej na "wiosnę. 
Włościanin, k tó ry  przedewszystkiem  
jes t producentem  zw ierząt rzeźnych, 
nie umie obliczać potrzebnej paszy. 
Zdarza się więc często, że posiada­
ny  przezeń inw entarz żywy je s t  wię­
kszy, aniżeli ilość paszy.

N a wiosnę, gdy pasza jest na  w y­
czerpaniu, drobny rolnik sprzedaje

zwierzęta nadliczbowe w  stanie chu­
dym, często za bezcen. S tąd pocho­
dzi spadek cen zwierząt na wiosnę, 
a gdyby się zdarzyło w roku bieżą­
cym, to  mogłoby się obniżyć i ceny 
zbóż. Obawy te  są o tyle uzasadnio­
ne, że zbiory ziemniaków, stanow ią­
cych podstawę żywienia inwentarza, 
były mniejsze, niż w roku  poprzed­
nim.

Na rynkach zagranicznych pano­
wała również tendencja mocna, głó­

wnie pod wpływem niskich zbiorów 
w Argentynie. Rząd argentyński, 
chcąc podnieść cenę pszenicy na 
rynku krajow ym , wprowadził cenę 

minimum, co niewątpliwie odbije się 
i na cenie eksportowej. W tych w a­
runkach pszenica argentyńska, k tó ­
ra  zawsze wywoływała na  rynkach 
światowych deru tę  cen, przestała  być 
straszakiem  dla pszenicy innego po­
chodzenia.

Q  UWAGA!!!

NOW O URUCHOMIONA 
D R U K A R N I A  99
Sosnowiec, Piłsudskiego 20

UWAGA!!!

B Ł Y S K A W I C A "
Wykonuje p° cenach konkurencyjnych wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące.

Uproszczenie przepisów budowlanych
WARSZAWA (—) Na wniosek 

m inistra  spraw  wewnętrznych Rada 
m inistrów  uchwaliła nowelizację roz­
porządzenia P ana  Prezydenta o p ra ­
wie budowlanem z r. 1928. Noweli­

zacja m a na celu usunąć dotychcza­
sowe braki i ułatwić realizację pla­
nów zabudowania, będących podsta­
wą uporządkowania zabudowania o- 
siedli. ? S !

Orze! posiedzi cztery lata w klatce
ŁÓDŹ (—) Onegdaj zakończyła się 

rozprawa przeciwko aferzyście ubez­
pieczeniowo - pożyczkowemu Leibo- 
Wi Rubinowi Orłowi, k tó ry  w ystępo­
wał jako  agent tow arzystw a ubezpie­
czeniowego „Europa". W Łodzi po­
szkodował on szereg osobistości z po­

śród adwokatów, lekarzy i dyrekto­
rów na sumę ponad 600 tys. zł.

M. in. poszkodowani zostali przez 
oszusta -żydowskiego: dyrek tor za­
rządu m iejskiego Kalinowski i lekarz 
inspekcji san itarnej d r Mision.

Sąd okręgowy uznał oskarżonego

44-letniego Leiba Rubina Orła win­
nego wyłudzenia po kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych w 38 wypadkach, co o- 
kreślone zostało w  a rt. 262 k. k. i 
skazał Rubina Orła na k a ry  od 1 do 
3 la t  więzienia w każdej sprawie, o- 
raz po 3000 zł grzywny, a na łączną 
karę 4 la t  więzienia i 500 zł grzywny 
z zam ianą na 255 dni aresztu. Poza- 
tem  Rubin-Orzel pozbawiony został 
praw  obywatelskich na przeciąg 10 
lat.

Powództwo cywilne poszkodowa­
nych pozostawione zostało do rozpo­
znania na dradze cywilnej. Ponieważ 
Orzeł pozostawał dotąd na wolności 
za kaucją, sąd postanowił g lejt co­
fnąć, a  aferzystę po wyroku niezwło­
cznie aresztow ano i osadzono w wię­
zieniu.

CHRZEŚCIJAŃSKI

S K Ł A D  S U K N A

EDWARDA ROSIfiSKtEOO
SOSNOWIEC, ULICA WARSZAWSKA 2.

POLECA:
Wytworne materjały z chrześcijańskich 
fabryk bielskich, na garnitury, palta, 
kostjumy, płaszcze i spodnie.

Sytuacja żydów
w Białobrzegach

Żydowski „Nasz Przegląd" dono­
si:

„Do żyd. kom itetu gospodarczego 
zgłosiła się delegacja ludności ży­
dowskiej w Białobrzegach (pow. ra ­
dom ski). Delegacja w składzie 5 o- 
sób, reprezentujących społeczne i go­
spodarcze, przedstaw iła trag iczną sy­
tuację  ludności żydowskiej w Biało- 
brzegu.

Już od kilku tygodni m ają  m iej­
sce w mieście i okolicy napady na  
żydów, pozatem prowadzona je s t ak- 
c ja  bojkotowania żydów za pomocą 
teroryzcw ania ludności polskiej, po­
w strzym yw anej od kupowania u ży­
dów. Skutki gospodarcze te j akcji są  
dla ludności żydowskiej w prost ka­
tastro falne.

Żyd. kom itet gospodarczy przesłał 
otrzym ane w te j sprawie m aterja ły  
odpowiednim czynnikom rządowym 

oraz kołu żydowskiemu w Sejmie".

— — — — —
„P O Ł -B O N ”

POLSKA FABRYKA 
SZTUCZNYCH JE L IT

Biała k /B ielska, N ad Niwką 50
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita  sztuczne o kolorach: 
brozowych, żółtych i czarnych w wy­
m iarach 9, tlO, 12 i 14 cm. szerokości 

i 55 cm. długości.

„N A D ZIEJA "
Skład i pracownia obuwia

w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzęjowskiej 30 

„Hale Rozwoju" 
poleca w dużym wyborze trzew iki 
męskie i pantofelki damskie, wyko­
nane z najlepszych m aterjałów , oraz 
przyjm uje zamówienia. W ykonanie 
__________ pierwszorzędne.__________

Zakład Krawiecki
Józefa?Skiby
Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I.

wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

kraw iectw a.

)

„KRYSZTAŁ"
Sprzedaż SZKŁA, 

PORCELANY 
i FAJANSÓW

Sosnowiec, ul. MODRZEJOWSKA 30
„Hale Rozwoju"



X. CHARSZEWSKI

GHETTO.CZY EX00US?
  7)

Jak a  okropność może się nie mieścić w bez­
kresnych granicach m ordu na Golgocie, czy je ­
go pow tóru?

Pogromowa bujda! — woła wypaczona 
przez liberalizm miłość ewangeliczna, w imię 
C hrystusa pom agająca zwalczać C hrystusa, 
choćby ty lko  w sposób negatyw ny — przez 
rozbrajanie Jego obrońców, — wobec przeraźli­
wych perspektyw , roztaczanych przez piśm ien­
nictwo antyjudaistyczne, jak  Rod jonowa „Sy­
nowie szatana".

W takim  razie pogromczykami są  prorocy 
m esjaniczni, ewangeliści, kaznodzieje, zwłasz­
cza wielkopiątkowi. Czyja bowiem fantazja , 
snująca na podstawie przesłanek historycznych 
wieszcze obrazy antychrystycznego pogromu 

chrześcijaństw a, zdoła przewyższyć opisy e- 
wangeliczne, czy apokaliptyczne?! W szak pod 
wrażeniem  opisu Męki Pańskiej Klodoweusz, 
k ról Franków , w ykrzyknął: „Ach, gdybym  ja  
tam  był ze swoimi F rankam i!"

Niech zatem  cenzura zabroni tych  naw et 
opisów ewangelicznych, bo jeszcze k to  może 
ta rg n ąć  żyda za brodę i zakłócić spokój „pu­
bliczny", powaśnić „dzieci jednej ziemi", tak  
zgodnie ze sobą spółżyjące na zasadzie, uzna­
nego przez ciemną jego ofiarę, p raw a pasorzy- 
t a  dc pasorzytowania. Niech rządy ogłoszą, że 
i Ew angelja, w konsekwencji także i księgi St. 
Zakonu, to  bujda, z szatańską  przew rotnością

obliczona na pogrom  niew iniątek żydowskich, 
będących isto tn ie narodem  wybranym .

W dalszem następstw ie, niech z nakazu 
rządów p rasa  roztrąbi, że bujdą je s t także 
wszystko, co napisano i co wciąż się pisze o 
piekle bolszewickiem, bo tam  rzeczywiście stw o­
rzono ra j p ro letarjack i i  z rozpłom ieniającym  
entuzjazm em  dokonywa się cudów techniki 
przy 60-u stopniach m rozu; a że spraw iedli­
wość p ro le tarjacka  surowo karze wrogów te ­
go raju , toć to  czyste szatany, względem k tó ­
rych niema k a r zbyt surowych. Podziwiać r a ­
czej trzeba je j um iarkowanie i względność.

W reszcie i Polskę należałoby uświadomić, 
że wielomiljonowa m asa żydostw a polskiego 
je s t  napraw dę, jak  pisał H ajn t, „miljonogło- 
wym Dreyfusem ", cierpiącym  niewinnie prze­
śladowanie od zoologicznych endeków, jak  i 

ów więzień W yspy Djabelskiej. Że ten  m asowy 
D reyfus polski nietylko nic a  nic przeciw Pol­
sce nie zawinił, ale, przeciwnie, wielce się jej 
zasłużył. On wszak w niej stw orzył s tan  trze­
ci, on rozwinął w  niej przem ysł i handel, po­
zwalając Polakom  na luksus brzydzenia się łok­
ciem i m iarką, ostatn io  dał nam  „Odesę półno­
cną" i tysiąc innych dobrodziejstw  wyświad­
czył. To też antysem icki bojkot gospodarczy 
szkodzi życiu gospodarczemu Polski, ja s t wręcz 
zbrodnią przeciwpaństwową i, przeto, powinien 
być zakazany przez rząd i surowo karany  przez 
sądy  polskie, a policja polska winna s tać  na 
usługach ludu wybranego przeciw djabelsko - 
zwierzęcym jego prześladowcom.

Słowem, jeżeli istnieje antychrystyzm , to 
je s t on po stronie chrześcijańskiej.

Do tak ich  konsekwencyi fataln ie prowadzi 
niedocena kalw aryjskiej zbrodni nad zbrodnia­
mi, je j antydogm atycznej, w  ślad za tem  i an-

tyetycznej dynamiki, w  następstw ie i niedoce- 
na odpowiedzialności za n ią .je j sprawców i kon­
tynuatorów . K rótko: niedeeena isto ty  żydo­
stw a e ry  chrześcijańskiej, przeistoczonego 
w skutek dokonanego bogobójstw a w naród A n­
tychrysta , w synów djabelskich. Prowadzi do 
tego, że, za przykładem  talm udu, gorszącego 
się z p ro testu  C hrystusa przeciw policzkujące- i 
m u Go pachołkowi arcykapłańskiem u, chrześci­
janie gorszą się z energiczniejszych aktów  sa ­
moobrony narodów przeciw wzbierającem u 
gwałtownie niebezpieczeństwu żydowskiemu, j 
N iedostateczna im jest, obowiązująca Jego wy- I 
znawców, barankow ość Chrystusow a wobec 1 
b ru ta lnej przemocy! Głoszą, zam iast niej, ba- ( 
raństw o, poświęcające, wraz z owczarnią C hry­
stusową, samego je j P aste rza  na ołtarzu miło­
ści. Jakgdyby nie pojmowali, że, jeśli C hrystus 
poświęcił Samego Siebie, to  naśladowanie Go w 
tem  polega nie na poświęcaniu 'Go również, lecz 
na wzajemnem poświęcaniu sam ych csiebie za 
Niego, za Jego życie w  duszach, na k tóre dy- | 
bie żydostwo w sojuszu ze zżydziałem nowopo- ! 
gaństw em ; na narażaniu  się tem uż w walce o * 
Niego, jak  i On Sam  Siebie, aż do śmierci, gro- j 
miąc faryzeuszów, narażał. Inaczej, żydowska j 
rola katów  C hrystusa byłaby rolą ofiarników  j 
i spółzbawców św iata: rolą, k tó rą  żydzi w swo- ! 
im  bezgranicznym  tupecie przypisują sobie i- | 
stotnie i  czwanią się nią wobec chrześcijan, j 
„Daliśm y wam C hrystusa!"  — mówią, żywiąc j 
jednocześnie w sercu nienawiść do Niego. Od ; 
tego twierdzenia, logiczny krok tylko do p rzy­
znania sobie wobec św iata  chrześcijańskiego 
•„zasługi" z ukrzyżow ania C hrystusa, jako  dzie­
ła Odkupienia. Niema perfidji, dó k tó re j ta  na- f 
cja nie byłaby zdolna!

(C. d. n.)

Ł O M Ż A

a
Wedle „W olnomyśliciela Polskie­

go" nr. 38 odbył się w  W arszawie w 
dniu 27 października 1935 r. V ogól­
nokrajow y zjazd delegatów kół wol­
nomyślicieli polskich. W spraw ozda­
niu ze zjazdu podano między innemi, 
ze „w Łomży (delegat W ojtkowski) 
działalność koncentruje się na te re ­
nie P. P. S .; w  3 szkole powszechnej 
dzięki wpływom koła na 1300 dzieci 
931 rodziców wypowiedziało się prze­
ciwko lekcjom religji".

Tak spraw ę rzekom ych wpływów 
bezbożniezych na  terenie szkół łom­
żyńskich przedstaw ia „W olnomyśli­
ciel". A jak  jes t w rzeczywistości? 
W  szkole powszechnej nr. 3 w  Łom ­
ży na zebraniu rodzicielskiem, gdy 
m iał przem awiać ks. P refek t, kole­
ja rz  W ojtkow ski odezwał się w te  
słowa: ks. p refek t tu  nie potrzebny. 
Słowa te  wśród zebranych rodziców 
wywołały ta k  wielkie oburzenie, że

Socjalistyczny „Robotnik" skw a­
pliwie podejm uje wszelkie a tak i
przeciwko Stolicy Apostolskiej, jakie 
zjaw iają się w organach m asońskich 
i m arksistow skich zagranicą w zwią­
zku z wojną włosko - abisyńską. M. 
ni. cy tu je „Robotnik" z dnia 5 bm. 
a rtyku ł rzym skiego korespondenta
pism a liberalnego szw ajcarskiego
„N euer Ziiricher Zeitung":

„Ponieważ Kościół katolicki utoż­
samia siebie z zasadą hierarchji,
przeto i W atykan  poczuł się pośre­
dnio dotknięty  kam panją, dążącą do 
zniszczenia te j  zasady. Przedewszy­
stkiem  dwa •wydarzenia polityczne 
ostatn ich  czasów zaniepokoiły W aty­
kan, mianowicie rozmowy dyplom a­
tyczne, odbyte po śmierci k róla Je ­
rzego V w  Londynie i Paryżu, w  Łon 
dynie i Paryżu, w k tórych  ujaw niła 
się tendencja przyznania Rosji so­
wieckiej większego pola działania w 
Europie a zwłaszcza nad D unajem  i

w Łomży-
gdyby nie in terw encja ks. p refek ta  
doszłoby niewątpliwie do przykrego 
zajścia. Wolnomyśliciel W ojtkowski 
ratow ał się ucieczką.

Kierownikiem te j  szkoły, liczącej 
około 800 uczniów i uczenie, je s t  p. 
W itold Raganowicz, objaw iający s ta ­
le swoje wrogie usposobienie do du­
chowieństwa. W przeciągu kilku mie­
sięcy zmieniali się w  te j szkole dwu­
krotnie księża katecheci. Jednem u 
bez zbadania spraw y zamknięto do­
stęp do szkoły za to, że w yjaśnił w 
kościele oszczerstwa rzucane na JE . 
ks. biskupa Łukom skiego i rozsiewa­
ne także między dziećmi szkolnemi. 
N astępnie katechetę, w ikarjusza, „za 
wiesił" p. Raganowicz w nauczaniu 
religji za niezastosowanie się do żą­
dania p. R„ k tó re  było bezpodstawne. 
W grudniu ub. r. po egzaminie pod­
oficerów z zakresu siedmiooddziało- 
w ej szkoły p. Raganowicz, zbierając

to kosztem  W łoch; następnie dysku­
s ja  w izbie francuskiej i ra ty fikac ja  
układu francusko  - sowieckiego. Zda­
niem W atykanu w ydarzenia te  świad 
czą o zjednoczeniu m asonerji św iato­
wej z bolszewizmem łącznie z Koś­
ciołem anglikańskim  i pewnemi g ru ­
pam i liberalizm u i dem okracji.

By przeciwstawić się te j koalicji 
sił a n ty  hierarchicznych, odbyło się, 
jak  dowiadujem y się z pewnego źró­
dła, ta jn e  zebranie kardynałów  w W a 
tykanie, podlegające kierownictw u 
politycznemu Kościoła katolickiego, 
a więc kardynałów  kuryjnych, nale­
żących do S ek re ta rja tu  stanu  i nie­
k tó rych  kongregacyj. Na zebraniu 
tem  roztrząsano sy tuację  kryzysowy 
polityki europejskiej, ze szczególnem 
uwzględnieniem niebezpieczeństw, 
grożących s tąd  Kościołowi; jedno­
cześnie zebranie wzięło pod uwagę, 
jakie należałoby zastosować środki 
przeciw frontow i zwalczającemu za­

sięga kilkudziesięciu stopni i bardzo 
niedem okratyczna w swych w tajem ­
niczeniach i konspiracjach.

W mawianie w  opinję, że Kościół i 
wiąże się z faszyzmem, nie jes t ni­
czem innem, jak  ty lko  wyrazem  w ro­
giego stosunku do katolicyzm u i chę­
ci szkodzenia mu na każdym  kroku, 
przy każdej okazji.

(Hen.)

dla świadectw podpisy egzam inato­
rów, pominął ks. prefekta.

Kierownik szkoły p. Raganowicz 
je s t  ruchliwym  działaczem politycz­
nym  i redaktorem  pism a „Przegląd 
Łomżyński". Pismo to bezustannie i 
w sposób demagogiczny napada na 
księży, nie pow strzym ując się nawet 
od znieważania JE . ks. biskupa Łom ­
żyńskiego i innych zasłużonych oko­
ło spraw y Kościoła i Polski kapłanów 
jak  ks. in fu ła ta  Szczęsnowicza.

To powszechnie społeczeństwu i 
dzieciom znane nastaw ienie i postę­
powanie p. Raganowicza wywołało 
wśród rodziców oburzenie i obawy co 
do wpływu tego kierownika szkoły 
na ich dzieci.

Widocznie na tych  stosunkach ów 
„wolnomyśliciel" W ojtkowski oparł 
swoje tw ierdzenia o wpływach koła 
wolnomyślicieli na szkołę powszechną 
w  Łomży. (W)

C o grają w kinach ?
Apollo: „Burłak z nad Wołgi".
Sztuka: „P eter Ibettson" (G ary 

C ooper).
W anda: „K apitan Blood".
B agatela: „G angsterzy" i rew ja: 

„Opera w kratkę".
Świt: „Pan Twardowski".
Uciecha: „M azur" (Pola Negri) 
Stella: I. „Precz z teściową" II.: 

„M anewry miłosne".
Dom Żołnierza: „Czy Lucyna to  

dziewczyna".

sady au to ry te tu  i h ierarch ji. K atoli­
cyzm całego św iata m a być zmobili­
zowany do walki z ,,niszczycielskie- 
mi siłami" czynnej nańowo m asoner­
ji i bolszewizmu.

Na tem  tle  zaznaczają się m otyw y 
solidarności W atykanu z faszystow ­
ską zasadą h ierarch ji w  rządzie Mu- 
ssoliniego".

Zasady au to ry te tu  i hierarchji, w 
k tórych  obronie w ystępuje Kościół 
katolicki, nie są wynalazkiem  faszy­
zmu ,ale leżą u podstaw  każdej p ra ­
worządnej społeczności, poczynając 

od rodziny. J e s t  to  raczej prawo, któ 
re tkw i w  naturze ludzkiej. Mimo że 
— jak  podaje pismo szw ajcarskie — 
m asonerja i m arksiści w ystępują  ja ­
ko siły niszczycielskie ty ch  dwóch 
zasad, w  społeczeństwach chrześci­
jańskich, uznają je jednak i utrzym u 
ją  w  sw oisty naturaln ie  sposób w 
sw ych własnych organizacjach. Hie- 
ra rch ja  m asońska je s t b. wysoka, bo

TEA TR IM. SŁOWACKIEGO
Czw artek: „Judasz z K ariothu" z 

Solskim. f
P ią tek : „Rozkoszna dziewczyna'.
Sobota: „Judasz z K ariothu". 

Solskim, uroczyste przedstawienie z 
okazji 25-lecia twórczości d ram aty ­
cznej K arola H uberta  Roztworow- 
skiego.

C hrześcijańska składnica skór

S .  P A L C Z E W S K I
p o l e c a :

Dział skórny: skóry  obuwnicze, ry ­
m arskie, pasowe, pasy transm isy jne

PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna.®; ® ;  V- Ceny niskie

ANTYSEMICKA 
TYLKO PRASĘ 

CZYTAJCIE


